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Czego tnco Anslelni
Nteclawntej, jak 9-go hm. wygłosił 

Lloyd George w londyńskim Albert 
Hfcdrtu wielką mowę wynoszącą niemal 
pod niebiosa dobrodziejstwa tak licz­
nego udziału k o b i e t  w teraźniej­
szych wyborach do parlamentu angiel­
skiego, że w niektórych okręgach licz­
ba uprawnianych do głosowania kobiet 
pnzewyższa liczbę mężczyzn. Chwała
Bogu! wołał entuzjastycznie b. pre-
mjer ‘angielski. Jeśliby tak było w 1914 
r m gdyby nie przyszło do wojny, co 
tak okrutnie dała -się we znaki całej 
Europie. A i teraz oto od iluż to lat 
„obradmją“ w Genewie nieustannie 
konrerencje pokojowe —  a bez naj­
mniejszego rezultatu! Pokój wciąż je­
szcze tylko mamy n a  p a p i e r z e ,  
zaś świątynia  Wojny jak stała tak do­
tąd stoi— na stalowych fundamentach. 
Jestem przekonany, że wybory do an­
gielskiego parlamentu, przeprowadzo­
ne nrejako pod egidą i patronatem ko­
biet, przyczynią się znakomicie do po­
sunięcia napizód sprawy r o z b r o ­
j e n i a  s i ę  Europy —  a bez rozbro­
jenia się niema trwałego i pewnego 
pokoju.

T ak  mówił publicznie kulka zaledwie 
dni temu Lloyd George. Przyjrzyjmy 
się bliżej owej istnej p r z e w a d z e  
kobiet w  w-ybor*ach do parlamentu an­
gielskiego, których termin, >ak wiado­
mo, już jest bardzo bliski, gdyż na 
30-ty maja jest naznaczony. Cóż mówi 
prasa —  osobliwie angielska; co piszą 
londyńscy korespondenci najpoważ mej 
szych gazet w Niemczech, we Francji, 
we Włoszech?...

Ma zupehtą rację Lloyd George. No­
we z r. 1928-go angielskie prawo wy­
borcze przechyliło szalę wpływów 
zdecydowanie na stronę kobiet. W ię- 
c e j  n i ż  p o ł o w ę  ogólnej liczby 
wyborców stanowią kobiety. Trzynaś­
cie i pół miijona na 25 miljonów. 
W praw ie w 38 okręgach (głównie ko- 
palnianycn) przewaga 'iczebna jest po 
stronie wyborców - mężczyzn, nato­
miast z okręgów londyńskich, stołecz­
nych, j e d e n  tylko ma wyborcza 
przewagę po stronie mężczyzn Najza­
możniejsze okręgi, londyńskie, j’ak So­
uth Kensington, jak Chelsa mają wręcz 
ogromny procent wyborczy niewieści' 
South -  Kensington na stu wyborców 
— mężczyzn aż 249 -kobiet, a w  okręgu 
Chelsa na stu mężezj^zn 171 kobieta.

Zeszłoroczna reforma wyborcza 
podniosła liczbę wyborców kobiet o 5 
miljonów. Zdawałoby się: no, teraz 
posypią się kandydatury niewieście do 
parłam ntu jak z rogu obfitości! Tym ­
czasem widać już teraz jak na dłoni: 
w yraźna powściągliwość lub zgoła nie 
chęć do w'ysuwania kandydatur nie­
wieścich. Na ogólną liczbę 615 m anda­
tów', które wyjść mają z urn wybor­
czych wszystkiego dotąd są zadeklaro 
wlane 62 kandydatury niewieście. 
Stronnictwa wręcz niemają ochoty aby 
je reprezentowały w parlamencie —  
kobiety. Małego uwzględnienia ko­
biet - kandydatek nie da  się żadną mia­
rą —  zapewniają korespondenci lon­
dyńscy— przypisać wadliwej organiza­
cji wyborów; organizacja nic nie po­
zostawia cio zyczenia; tylko, jak się 
rzekło, z b y t  w i e l u  k o b i e t
Anglja w swoim parlamencie mieć nie 
chce.

Oczywiście niejedna kobieta - po- 
5'anka  teraźniejsza wejdzie i do przy­
szłego pas lamentu. Tak np. margrabi­
na Astor. Nieiedrta też kobieta będzie 
w dalszym ciągu... zastępowała swego 
męża na ławie -poselskiej. Górnicy -  -ro- 
bociarze szkoccy jak posłali do parla­
mentu teraźniejszego młodziutką wnucz 

kę i córkę górnika -  robooiarza pan­
nę Jenny Lee, tak niezawodnie zechcą 
ją mieć i w  przyszłym -parlamencie. Je­
dno z drugiem jed-nak wszyscy dobrzy 
znawcy sytuacji wyborczej w Anglji 
stwierdzają zgodnie fakt, że przewagi 
wvborczej niewieściej wcale jeszcze 
nie znać na dotychczasowych kandy­
daturach.

Również nie widać na horyzoncie 
jakiejś mocno wybitnej kandydatury 
niewieściei. Kandydatura „uniwersyte­
cka" panny Eleanory Rathbone jest

(dalszy  ciąg na szpalcie 6 -e j) .

ECH A  S T O L IC  l
IngrFS Ks. Biskupa Radońshiego

WARSZAWA, 16. V. (tel. wł. S ło ­
wa). W najbliższy poniedziałek we 
Włocławku odbedzie się ingres nowo- 
tnianowanegu ks. biskupa Karola 
Radońskiego. Na uroczystość ingresu 
Rząd wydelegował swoich przedsta­
wicieli oficjalnych w osobach p. W o­
jewody warszawskiego p. Twardo i 
dyrektora Departamentu Wyznań w 
Ministerstwie Oświaty, Franciszka hr. 
Potockiego.

M M fcynarDtiou)/ z ja z d  le k a rzy — 
chlrurptiw.

W A R SZ A W A , dn. 16 m aja (T el. w ł. 
„Słow a"). W  d n iach  od 12 do 25 lipct> 
r. b b ęd z ie  w W arszaw ie  ob ra d o w a ł  
m ięd zyn arod ow y  z jazd  lek arzy-ch iru r-  
g ó w , w  k tó-ym  u d z ia ł w e z m ę  p.rxed- 
8‘a w ic it le  13 pań stw  eu rop ejsk ich  i p o -  
zaeu rop c jskich.

D r. S ig p o m k ] tficg-dyrekfurem 
Państwowego Banku Rolnego.

W ARSZAW A, dn- 16 m aja (T t l . w ł.  
„ S ło w a  ). d o ty ch cza so w y  sz e f  g a b in e tu  
P r e n  .e ra  dr. Jerzy  S tęp o w sk i -*>bejmuje 
w  n ajb liższych  drwach sta n o w isk o  w ice­
dyrek tora  P ań .tw ow egc B anku R o ln eg o ,  
przyczem  k ierow ać b ę d z ie  rów n ież sp ra ­
w am i w y d z ia łu  em igracy jn ego .

W znow ienie rokow ań handlowych 
polsko-niemieckich

W A R SZ A W A , dn. 16 m aja (T el. w ł.  
„S łow a" ). W  c iągu  n a jb iiż szy eh  dn i 
sp o d z ie w a n y  jes i z n ó w  w  W a rsza w ie  
p e łn o m o cn ik  n ie m ie c k i do  rok ow ań  
h an d lo w y ch  z P o lsk ą  dr. H erm es, który  
ty m cza sem  n ie  u r z ę d o w a ł. B ęd z ie  on  
stara* s ię  w ysondow ać o p in ję  p o lsk ich  
czyn n ik ów  m iarodajnych  n i tem at m o ­
ż liw o śc i zaw arcia  p o lsk o -n iem ieck ieg o  
trasta tu  h an d lo w eg o . S ta n o w isk o  R zą ­
du p o lsk ie g o  w tej Sprawie jest, jak s ię  
d ow iadujem y, n . dal n ie  z m ie n io n e . P o l-  
sz a  g o tow a  jest zaw rzeć traktat z N iem ­
cam i, a le  ty lko na  p ła szczy źn ie  rów n ych  
p raw  i rów nych  p rzyw ile jów  ek sp o rto -  
w o-im p oriow ycn  u la  o o u  stron .

Projekty nudzetow e na rok 
193Ł -  31

W myśl rozporządzenia Min. Skar­
bu przystąpiły wszystkie władze cen­
tralne do opracowania projektów bud­
żetu każdego resortu w dochodach i 
wydatkach na rok budżetowy 1930 31. 
W instrukcji wystosowanej w związ­
ku 7 tem do poszczególnych mini- 
sterjów zwróciło Min. Skarbu uwagę, 
że projekty Dudżetów nie mogą pod 
żadnym pozorem przekraczać w wy­
datkach norm, jakie zawiera budżet 
każdego resortu w roku obecnym.

M.n. Skai bu przystąpi do opraco­
wania swego budżetu w lipcu, kiedy 
będzie już rozporządzało wyczerpują- 
cemi aanemi z poszczególnych mini- 
sterjów. W kołach dobrze poinformo­
wanych uchodzi za rzecz pewną, ze 
proiekt budżetu na rok przyszły, któ­
ry stanie Jsię przedmiotem bardzo 
szczegół owy cn narad i dyskusji w ło ­
nie Rządu, napewno nie przekroczy 
buażetu tegorocznego.

Pusel Rauscher nic pojechał do 
Poznania

W e  śro d ę  w ieczo rem  w yjechali  na  o t­
warcie  w y s ta w y  w Po z n a n iu  w s z y s c y  a k re ­
dy to w a n i  przy  Rządzie  polskim p rz ed s ta w i ­
ciele p a ń s tw  obcych .  Nie po jechał  jedyn ie  
poseł niemiecki p. Rauscher .

Zaopatrzenie emerytalne pracow­
ników sanHtrząuDUłych

Dyr. dep. s a m o r z ą d o w e g o  p. Strzelecki 
p rz j  jął w czo ra j  w obecnośc i  naczeln ika  Po-  
d w ińsk iego  d e leg ac ję  R ady  Naczelnej zw ią ­
zku p ra c o w n ik ó w  sa m o rz ą d o w y c h  pos.  P a -  
cholczyka ,  p. G a jew sk ieg o  i d ra  Po z n a ń s -  
skiegc W  czasie  konferencji  o m o w io n a  Oyła 
szczeg ó ło w o  s p r a w a  w y o a n ia  p rzez  MS 
W e w n .  w z o ro w e g o  s ta tu tu  n o rm u ją ce g o  za ­
o p a trz en ie  e m ery ta ln e  p ra c o w n ik ó w  k o m u ­
nalnych, a  szczególn ie  zaliczenie do  wysłu  
gi em ery ta lnej  p rzez  p o szczeg ó ln e  związki 
poprzedniej  służby.

utucrcie Powszechnej (flytttswy Krojowi
wielka rewja dorobku polskiego w pierwszem 10-lceiu

Uroczysty ant otwarciaMowa Dyr. Wachowiaka
PO ZN A Ń . 16.5. ( P A T ) .  P rzem ó w ien ie  

p re ze sa  zarząd u  i n a cze ln eg o  d> rek to ra  dr. 
S ta n is ła w a  W ac h o w iak a ,  w y g ło sz o n e  p o d ­
czas  u roczystośc i  o tw a rc ia  Po w sz ec h n e j  W y -  
s t a w j  K ra jow ej w  aniu 16 m aja  1929 r.

Pan ie  P rezy d en c ie  R zeczypospoli te j!  
ś w i a t  caty z g ig a n ty c z n y m  wysiłkiem odb u ­
d o w u je ,  co  zniszczyła  w o jn a .  R ozpoczął  się 
w e  w szy s tk ic h  p a ń s tw a c h  eu ropejsk ich ,  s t a ­
rych  i n o w y c h ,  g o rą c z k o w y  w y ś c ig  p racy .  
Z k ra jó w ,  o d b u d o w a n y c h  politycznie  przez 
p rzez  t r a k t a t  wersa lski .  Polska  na jc ięż sz e  
miała do  ro zw iązan ia  na z ew n ą t rz  p rob lem y .

Z TERENÓW WYSTAWOWYCH.

Jeden z paw ilon ów  na P . W . K.

W dzis ie jszem „S łow ie"  w ru b ry ce  ofiar 
na fundusz  d y sp o z y c y jn y  M arsza łka  P iłsud­
sk iego  z n a jd u jem y  n azw isk o  n iezw yk łego  
of ia rodaw cy .  Jes t  nim B o ry s  K ow erda ,  mło­
doc ian y  z ab ó jca  pos ła  S o w ie tó w  w  W a r s z a ­
wie, W o jk o w a .  Ofiara  5 zł. zos ta ła  p rz y ­
słana nam  z G rudz iądza ,  gdz ie  K o w erd a  od ­
siadu je  d o ż y w o tn ie  więzienie, na  k tó re  s k a ­
zan y  został  po sw oim  z am ach u .

Płace urzędnicze p rze z P K O.
W poin form ow anych kotach urzędni­

czych  utrzym ują, jtk o b y  w M inisterstw ie  
Skarcu rozw a ża n o  ew en tu a ln o ść  przek azy­
w ania ptac m iesięcznych  w szystk im  fu n kcjo­
nariuszom  państwa z a  pośrt lnictw em  
P o cz to w ej Kasy O szcz ęd n o śc i. E w entu al­
n o ść  ta budzi w śró d  urzędników  w ielk ie  
za m ep o k o ien ie , a to  w obaw ie, że  ten  r o ­
dzaj w ypłaty byłby pozbaw ion y  najw aż­
n ie jszeg o  warunku jakim  jest pu nk tu a ln ość. 
Ti, w ła m ie  drogą , y jra ca n e  są  em erytury, 
a skarg* na n ie o o lic za in o sć  term inów  są  
p o w szech n e .

bardzo niepewna. Specyficznie f e ­
m i n i s t y c z n e j  kandydatury też 
nie widać. Kandydatki należą bądź do 
liberalnej partji, bądź do konserwaty­
wnej, bądź do Labour Party. Żadrta 
niejako zawodowa feministka, wyłą­
cznie tylko feministka nie pcha się da  
parlamentu i jej mkt forytuje.

Wielkie, bardziej znane organiza­
cje walczące o „p iaw a kobiety" wciąż 
w Angijt istnieją, wszelako niektóre, 
jak np. rozgłośnia przed wojną Wo- 
mans Social and Politicai Union, już 
od dawna znaku życia o sobie me da­
ją. Na czeie W o n u n s  Frecdom League 
nie stoi juz siostra ma-szałka Frencna 
lecz bardzo bojowo usposobiona pani 
Lawrence z Partji Pracy. Natomiasl 
obóz liberalny prowadzi do parlamentu 
panią Corbett Asbby, prezeskę najstar­
szego w  Anglji zrzeszema kooiet, Na­
tional Union.

Czego dobijają się p r o g i a m o -  
wr o te angielskie organizacje niewieś­
cie? Zdawałoby się, że kobieta dziś w 
Anglji dobiła się chyb!a już wszystkich 
praw, jakie tylko mogły być jej udzia-

i
P o to m n o ść  sp raw ied liw iej  od  n as  ocen;, 
czy  pokolen ie  nasze  w o b e c  n a ro d u  i ludz­
kości spełniło sw ó j  o b ow iązek .  M o że  sąd  
ten w y p a d n ie  su row o , m oże  i poch lebn ie .

D a w n o  kie łkowała  już w  rząd z ie  i w re­
p re ze n ta c ja ch  życia  g o sp o d a rc z e g o  i kultu­
ra ln eg o  myśl, aby o d b y ć  w ie lką  rew ję  zdo­
byczy  p ra cy  polskiej .  Sm ialą  myśl tę  u c h w a ­
li1 p re zy d e n t  m ia s ta  s to łecznego  P o zn an ia  
Cyry l  Rata jsk i .  Rząd  Rzeczypospoli te j  zg o ­
dzi! się  n a  z rea lizow anie  p ierw sze j  Pow szech  
nej W y s ta w y  K ra jow ej  w P oznan iu  dek re ­
tem  z 5 s ty c zn ia  1927 roku. Cele w y s ta w y  
okreś lone  zos ta ły  w  sp o só b  n a s tęp u jąc y :  
P o w szech n a  W y sta w a  K rajowa ma pokazać  
sw oim  i obcym  w ielk ość Kultury polskiej, p o ­
tęg? jej gospodarstw a, mus: ona podnieść  
konsum eję w ew nętrzną i eksjjort zagran icz­
ny, m usi się stać poięznem  narzędziem  pro­
p agan dy na rzecz P olsk i zagranicą.

S ta re  p rzysłow ie  mówi, że ,-,kto b u d u je  
p rzy  d rodze ,  ma dużo  b u d o w n ic z y c h "  —  i 
m y śm y  ich mieli. Byli tacy ,  co  radow ali  się 
i cieszyli  z tego ,  że  j a k  g rz y b y  po deszczu  
w y ra s ta ły  z ziemi co raz  to n o w e  budow le ,  
że  wiele  se tek  polskich w a r s z ta tó w  znalaz ­
ło pracę ,  że  ty s iące  rąk  polskich ro b o tn ik ó w  
ntiało zajęcie, ale nie b rak ło  i takich, k tó rzy  
pa trzy li  z n iechęcią,  z n iedow ierzan iem , z 
podejrz liw ością .  Nie z rażen i  n iczem, nie o-  
g ląd a jąe  się ni w lewo, ni w p r a w o , ,  sz liśmy 
p ro s tą  d ro g ą ,  w ierząc,  że  do b ro  p o k o n a  zło, 
p ra ca  —  n ieróbs tw o ,  lenistwo, wiara  —  cie­
m ność  i tępo tę .

Pewnie ,  że p o r ó w n y w u ją c  to, cośm y s tw o  
rzyli z tem. co s tw orzy ł  gen jusz  francusk i  
chociażby  w  roku 1900 w  P aryżu ,  w y k ry je ­
my ła tw o  wiele  b ra k ó w  i b łędów . Alt  rze ­
czą  je s t  p e w n ą  i to publicznie  s tw ie rd zam ,  
że nie było n a  św iec ie  wielkiej w y s ta w y ,  
z m o n to w a n e j  w t a k  k ró tk im  czasie  i tak
znikom emi środkam i,  nie by ło  w y s ta w y ,  k tó- 
ra b y  m og ła  ró w n a ć  się  z naszą  co do zbio­
ro w e g o  wysiłku  woli, k tó ra  w  niespełna 
d w ó c h  la tach  zb u d o w a ła  dostownie  n o w e  
miasto.  W ia d o m o  bow iem , że w y s ta w y  o 
pod o b n y ch  ro zm iarach  o rg a n iz o w a n o  z a g ra ­
nicą w 5 i więcej lat,  nie m ó w iąc  -o s rud jach  
p r z y g o to w a w c z y c h  > nie b iorąc  |>od u w a g ę  
faktu, że p a ń s tw a  silne, b o g a te  miały na 
polu w y s ta w n ic tw a  dośw iadczen ie .

Jak  więc by ł  m ożliw y ten o b j a w  tak  
n iezw ykły  w n a sz y c h  s to su n k a c n ?  W y d a je  
mi się, że po raz  p ie rw szy  na leży  g o  przy - 
p isy w ać  n asz em u  n a ro d o w e m u  c h a ra k te ro w i  
Po la k  lubi p racę  g o rą cz k o w ą ,  sk o ro  się do 
p racy  jak ie jś  p rzekona  P o  a ru g ie  —  i w 
tem  tkw i  w łaśc iw a  ta jem nica .  —  założenie  
o rg a n iz ac y jn e  i dyrekcja ,  j ak o  ciała w y k o n a ­
wcze. K ie row nic tw o  jed n e g o  i d ru g ieg o  cia­
ła z łączone  by ło  un ją  p e rso n a ln ą  S tą d  też 
p ra co w a ło  p rzy  szczęś l iw y ch  w a ru n k ac h ,  że 
nie p o t rze b u w a ło  o g ląd ać  się za  s ta ły m  k o m ­
prom isem , wie logłowcm i kum ite tam i i kom i­
sjami,  T y lk o  tak  było  m ożliwe os iągn ię ­
cie celu.

Po d  w zg lęd em  b u d o w la n y m  W y s t a w a  
Drzedstawia  n ie z ró w n a n y  wysiłek.  Przeszło  
100 g m a c h ó w  w y s ta w o w y c h  f ig u iu je  na p la ­
nami W y s ta w y .

Jeśli chodzi o działy  w y k o n a w c z e  sam ej  
W y s ta w y ,  w s k a ż e  ty lko  na  o g ro m n ą  pracę  
działu p rz em y s ło w e g o  i ro ln iczego, z k tó ­
rych  p ierw szy ,  zgromadzi!  ok rąg ło  3500 w y ­
s ta w c ó w ,  k tó rzy  z a k o n t r a k to w  iii s to isk  na  
5.«00 ty s ięcy  zł.. Dział ro ln iczy  w y k a zu je  
1.200 w y s ta w c ó w .

Jed n em  s ło w em  P o w sz e c h n a  W y s ta w a  
K ra jow a  ożywiła  w szy s tk ich  i w szy s tk o ,  
s tw o rz y ia  ru c h  i zapał,  p o rw a ła  um ysły  i 
se rca .  Pod  jej s z tan d a rem  zgromadzil i  Gę 
w s zy scy  sy n o w ie  jednej  matki,  a b y  dow ieść  
św ia tu ,  że w  p ra cy  około p a ń s tw a  niety lko 
ch cą  sob ie  d o ro w n a ć ,  ale  s ię  p rześc ignąć .

W  końcu  m ó w ca  podz ięk o w a ł  rządow i 
R zeczypospoli te j  za o k a z a n ą  Wystawife/jopie- 
kę  i życzliwość,  pp. w o jew o d o m , k tórzy po ­
p u la ry zo w a li  w y s ta w ę  w na jod leg le jszych  za 
k ą tk a ch  Rzeczypospoli te j ,  s a m o rząd o m ,  
w ład zo m  B anku  Po lsk iego  i w ładzom  b a n ­
k ó w  p a ń s tw o w y c h ,  p. p re z -d e n to w i  R a ta j ­
sk iemu, ja k o  in ic ja to rowi W y s ta w y ,  urzę­
dnikom, robo tn ikom , w y d a w c o m ,  o raz  tym  
w szys tk im ,  k tó rz y  w  jak o ch k o lw iek  b ądź  
sp o só b  dopom ogli  do  s tw o rz en ia  tego  w ie ­
k o p o m n eg o  dzieła.

J j & l i f a i t

POZNAŃ, 16. V. PAT. Dziś rano o godz. 10 ej odbyło się uroczy­
ste otwarcie Powszecnnej Wystawy Krajowej w Poznaniu.

Akt otwarcia, dokonany przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, od­
był się w olbrzymim yestibulu reprezentacyjnym, wypełnionym szczelnie 
przez zgórą 2 tysiące osób.

Już o godzinie 9 ej poczuły się zpierać w vestibulu uczestnicy uroczy­
stego aktu. Przybywali więc kolejno: członkowie rządu z p. prezesem Rady 
Ministrów dr. K. Switalskim, członkowie korpusu dyplomatycznego z War­
szawy z J. E. nuncjuszem Marmaggim i ambasadorem Francji Laroche‘em 
na czele, przybył również były poseł angielski w Warszawie Max Muelier 
Oiaz wszyscy attaches wojskowi placówek dyplomatycznych w Warszawie, 
licznie reprezentowane sfery finansowe z p. pre*escm Banku Polskiego dr.
WróbiewsKim j doradcą finansowym p. D eveyem . ciała ustawodawcze re­
prezentowało liczne grono posłów  i senatorów i wicemarszałkiem Sejmu 
Czetwertyńskim i marszałkiem Senatu Szymańskim, dalej generalicja i wie­
lu wyższych oficerów, delegacje miast polsKich, naczelnicy wfadz miejskich, 
państwowych i samorządowych, przedstawiciele sfer ziemiańskich, przem y­
słowych i handlowych, nauki i sztuki. Obecni byli przedstawiciele Rady 
Głównej i Dyrekcji P. W. K„ Zarząd Główny oraz komisarz, Rządu do 
spraw Wystawy minister Bertoni.

Krótko przed gudziną 10-tą przybył do vestibulu J. E. ks. prymas 
kardynał Hlond, a punktualnie o gcdzinle 1 O-ej, powitany dźwiękami hym 
nu narodowego i okrzykami: „Niech zyje!“, wszedł Pan Prezydent Rzeczy- łem. Tak... ale zwróćmy uwagę, ze 
pospolitej, wrjz z panią Mościcką. Pana Prezydenta wprowadził ao sali istnieje w Anglji wręcz niepizebrane 
prezes Rady Głównej prezydent miasta Ratajski i naczelny dyrektor zarzą mnóstwo zwycz= jću i obyczajów a 
du wystawy dr. Wachowiak. Panu Prezydentowi towarzyszył wojewoda t orzenisów nrńw któne’ na 
poznański Dunin-Borkowski, szeiowie Kancelarii cywilnej i gabinetu woj- p . p p a a,
skowego oraz szef protokułu dyplomatycznego p. Romer. Pan Prezyaent kontynencie europejskim mogłyby u- 
zajął następnie miejsce na estradzie, bogato udekorowanej zielenią, mając chodzić za naji zetelniejsze c u r i o s a ,  
po prawej swej stronie panią Mościcką oraz p. prezesa Rady Ministrów I tak np. mąż, o  którym notorycznie 
Switalskiego i jego małżonkę, po lewej—-J c , ks. kard. Hlonda oraz mar- wnaoomo że zdradza żonę iż przez 
szałka Senatu SzymańsKiego i wicemarszałka Sejmu SzGwetryńskiego. Po to samo nie ma w  Anglji kwalibkacyj 
przeciwnej stronie estrady Zajęli miejsca członkowie rządu. . . .  , , , .

Uroczystość rozpoczął chór koła śpiewaczego polskiego i chór im. piastowania ma datu p< selskiego. 
Chopina, który, z towarzyszeniem orkiestry, odśpiewał hejnał Powszechnej Jest moralnie „dyskwalifikowany . 
Wystawy Krajowej. Następnie zabrał g łos prezes Rady Głównej P. W. K. Prawo zaś angielskie dopuszcza roz- 
p. Cyry1 Ratajski, który wygłosił przemówienie powitalne. Z Kolei przema- wód j e d y n i e  gdy zaszedł wypaoek 
viał naczelny dyrektor d r u achowiak Na p zen ówienła te r„czyr odpo- zdrady małżeńskiej. Cóż przeto czynią

wiedzieć Pan Prezydent Rzeczypospolitej. Następnie Pan Prezydent wraz ? ,,1 J mężowie dobijający się rozwodu? Bio-
Z TERENÓW WYSTAWOWYCH. r ą na siebie dobrowolnie i świadomie

o d i u m  zgrzeszenia przeciwko szóste 
mu Przykazaniu, byleby ... rozwód 
otrzymać. 1 owóż taki pan, Który na 
„takiej" okropnej podstawie rozwód 
otrzymał —  nie może już, w rozumie­
niu angielskiej opinji publicznej, zasia­
dać w parlamencie! T ak  było np. ze 
znanym pisarzem i dramaturgiem Ri- 
ginaldem Berkeley‘em. Dla jakiejś głu­
piej małżeńskiej, czysto domowej afe­
ry niemoże już od pięciu lat nawet kan 
dydować do Izby Gmin. Konserwatyw­
ny poseł z okręgu londyńskiego South- 
Kensington akurat rozwiódł się, musiał 
rozwieść się z żoną. Powszechnie się 
mówi, że sir William Pavison pozbawił 
siebie tem dobrowolnie wejścia do 
przyszłego parlamentu. Będzie musiał 
ustąpić mandatu komuś... co żony nie 
zdradził —  tem bardziej, że w okręgu 
South Kensington dysponować będą, 
jak się rzekło, kobiety, które ,yniewier- 
nemu mążowi" z pewnością nie oszczę 
dzą żadnego despektu.

T o  tylko przykład. Nie te specjal­
nie prawo zwyczajowe czy obyczajo­
we będzie chodziło przyszłym angiel­
skim posłankom parlamen farnytn, lecz 
o analogiczne... curiosa. To zresztą 
względnie drobiazgi, 
kandydatek obecnych

P aw ilon  U zdrow isk  Polskich.

z otoczeniom przeszedł z vestibulu do drzwi, prowadzących do hali prze­
mysłu włókienniczego i tam przeciął wstęgę, otwierając tym aktem Wy­
stawę.

Po otwarciu Wystawy Pan Prezydent, wraz z otoczeniem, oprowa­
dzany Dfzez przedstawicieli zarządu, udał się na jej zwiedzenie.

Na sztandarze 
wypisane jest

Przemówienie Pana Prezydenta
„Dzis ie jsza  u ro czy s to ść  o tw a rc ia  P o w sz ec h n e j  W y s t a w y  K ra jow ej  d la  uczczen .a  

dziesięciolecia  niepodległości  p rzejm uje  mnie  g łęb o k ą  i s z c z e r ą  radośc ią
Hołdem  p ra c y  nazw al i  to dzieło in ic jatorzy , s łu szn ie  u w a ża jąc ,  że uczczen ie  p iac y ,  

ja k o  na jw iększe j  w a r to śc i  na rodu ,  je s t  n a j le p szy m  sp o so b em  uczczenia  10-letniej rocz­
nicy niepudlegiości.  Dzieło to  wielk ie  i uży teczne  je s t  jed n a k  p rz e d e w sz y s tk ie m  w y m o w -  
n tm  św ia d e c tw e m  in ic ja tyw y niezmordowan-ej p ra c y  jej t w ó r c ó w :  p ana  p rezesa  R ady  
G łównej  i p r e zy d e n ta  m ias ta  P o zn an ia ,  R a ta jsk ieg o  o raz  prezesa  z a rz ąd u  i d y re k to ra  na ­
cze lnego  dr. W a c h o w ia k a ,  k tó rzy  z p o czą tk iem  1927 roku  objęli ś inialo inysl uczczen ia  
10-lecia niepodległości  za  p o m o c ą  tej -ew izj i  d o ro b k u  g o sp o d a rc z e g o  i k u l tu ra ln eg o  P o l ­
ski. I gdy  w te d y  rozwinęli  p r z e d e m n ą  sw o je  śm iałe  p lany ,  gdy w id z ia łem  ich m łodzień­
czy zapa . i en tu z jazm ,  a  z d rug ie j  s t ro n y  m ąd re  p r z e w i d y w a n a  w szy s tk ich  n a jd ro b n ie j ­
szych  tru d n o śc i  i m ożliwości,  n ab ra łem  g łębok iego  p rzek o n an ia ,  że ci ludzie d o k o n a ią  
p o d ję te g o  dzieła, że  d o k o n a ją  g o  d o b rze .

1 oto dziś, s to jąc  u wrót polskie^ w y s ta w y  k ra jow ej ,  p a trząc  n a  dziesią tk i  h e k ta ró w  
z a b u d o w a n e j  pow ierzchn i  i t ę  całą ce lo w ą  i ro z u m n ą  o rg an izac ję  je s tem  sp o k o jn y  że nie
ty lko  nie d o z n a m  ro zcz a ro w an ia ,  lecz, że w  nie j ed n em  rz ec zy w is to ść  p r z e w y ż s z y  n asz e  > 3 ^ .  J  l i t e r a m i  h a s ł u -  Równa 
oczek iw an ia .  O b o k  celowej i nad ludzkiej  n ieraz  p ra cy  in ic ja to ró w  i ich p o m o cn ik ó w  n a jW l^ K S a  . , > . „
g łów nie  przyczyni!  się d o  p o w s ta n ia  te g o  dzieła rząd .  k tó ry  od  p o czą tk u  o k a -  praca —  równe wynagrodzenie!" ( d f a  
^ał jak  na jw ię łL^e  z rozum ien ie  i p o p a rc ie  dla P o w sz ec h n e j  w y s ta w y  K ra jow ej  1T1„ i r 7 V 7 n  : n i a  W >hie t  Kez r ń ż n i o u  
w e  w szy s tk ich  re so r tac h  jak  n a n te n s y w n ie j s z e j  udzie lał p o m o cy ,  w sze lk ie  poczynił  u ła t -  ^
wienia  a nad to  sam  wziął w y b i tn y  udzia ł  w W y s taw ie ,  p o k a z e m  d o ro b k u  p r a c y  p a ń -  płci). Dalej: dopuszczenie kobiet d o

W y s ta w io n y  p rzed  nam . d o ro b ek  p ra c y  polskiej, d o ro b e k  wielki,  um ocni  w szerokich wszystkich, bez w y j ą t k u  posad i urzę 
masach* s z a cu n e k  dla rodz im ej p rodukcji ,  s ta n ie  s ię  po tężną  d ź w ig n ią  z w :ększen ia  jej 
tem pa ,  s ta n ie  się  dla m łodego  pokolenia  na j le p szą  szk o ią  p o sz a n o w an ia  i jej zrozumienia 

Nie j e s t  p rzypadkiem , ż e  m ie jscem  P o w sz ec h n e j  W y s t a w y  K ra jow ej  je s t  w łaśn ie  
P o zn ań ,  stolica p ra s ta re j  W ie lkopolski.  O d  n a jd a w n ie jsz y c h  c za só w  ziemia ra  r r z o d o w a-  
la w y tw ó rc ze j  p racy  p a ń s tw o w e j .  W  okresie  nfewoli h a r .o w a ła  na  s ta l  ch ara k te ry ,  da jąc  
niezdolny o d p ó r  w sze lk im  zakusom , sa m o rz u tn ie  zrzuciła  z siebie j a rz m o  niewoli  i 
dzisiaj po 10 la tach  s łuszn ie  p r z y p a d a  ,ej w  udziale ten zaszczy t ,  że s ta ła  się se rcem  Izby Lordow. Prawo angielskie uwa- 
catej Polski,  a  n azw a  jej sto l icy  dzięki um ie ję tnej  p ro p a g a n d z ie  w y s ta w o w e j  s ta ła  s ię  za dziewczynę 12-letnią z a  pełnoletnią 
zn an a  całem u św .a tu  /  . . . , . . . .

O tw ie ra jąc  P o w s z e c h n ą  W y s ta w ę  K rap o w e ,  sk ładam  jej tw ó rc o m  —  P a n u  P re z y -  d r a  —  w s t ą p i e n i a  W z w i ą z k i  m a i  z e  n -  
den to w i M iasta  P o z n a n ia  R a ta jsk iem u  i p. d r .  W ac h o w ia k o w i  w y r a z y  uznan ia  i podzięk i  s jjie  aczkolw iek  karze SUrOWO z a  zde- 
za to wielkie u ży te cz n e  dzieło o ra z  na jse rd eczn ie jsze  życzen ia ,  ażeby  spełniła  ona w sz y s t ­
kie ich oczek iw an ia  i s ta ła  się  tem , czem  ją  mieć pragnęl i  —  wielkim p rz e g lą d e m  d o ­
ro b k u  g o sp o d a rc z e g o  i k u l tu ra ln eg o  ca łego  n a ro d u  o ra z  w id o m y m  sy m b o lem  je g o  zje­
dnoczen ia .

dów. Obowiązkowa służba dla kobiet 
w niektórych oddziałach po’:cji. Dalej: 
zniesienie obowiązkowego celibatu dla 
nauczycielek. Dopuszczenie kobiet do

\

D iltfi MarszdiKi1 FflsudsBlego w W inie

prawowanie dziewczyny poniżej 16 
lat jako... „niepełnoletniej". Kobiety 
domagają się dla panny młodej — star­
szego wieku. Dziś w Anglji byle męż­

czyzna zadeklarował, że go dana ko 
bieta uwodzicielsko napastowała, kara­
na jest sądownie; świadków —  nie 
potrzeba. Natomiast analogiczne o-

Pan Marszałek Piłsudski rpcrpooął w dniu dżisieiszjyni- t.j. w czwartek, 
dnia 16 bm. prowadzeniu gry wojennej, która odbywa się w pałacu reprezen­
tacyjnym. Przygotowania w dniu wczorajszym i óbiicziona na kilka dr.i gya 
wojenna zaieła Panu Marszałkowi wdniu dzisiejszym czas od sam ego rana skarżenie względem mężczyzny powin- 
do pory obiadowej. W godzinach popjoiudniowych przyjął Pan Marszalek rua kobieta poprzeć nader skompliko- 
w pałacu na audjencji bawiącego w W ilnie p/ot. Rene Pinom, v.^pó{redaktora w anemi dowodami podlegając ponadto 
„Rteue dęs deuy mondes i w przeciągu godziny prowadził z nim oży- krzyżowemll ogniowi badań. Przeciw- 
wioną pogawędkę. Czas, przeznaczony na v ypoczynek w  ciągu dnia, spę­
dził Pan Marszałek przez łbydwa dni kilkakrotnie na weranozi i pałacowej, 
skąd roztacza się widOK na ogromry i piękny pod względem architektonicz­
nym dziedziniec i stary ogród pałacowy Pan Marszałek, 
jak się dowiadujemy, czuje się znakomicie i jest z pobytu w W :lnie wielce 
zadowolony tak, iż osoby z otoczenia Pan° Marszałka przyrównują wyw cza­
sy wileńskie z pobytem Pana Marszałka w Rumun ji, a to wobec niebywałej 
o tej porze w nasZych stronach ślicznej, niezwykle upalnej wiosny. Tempera­
tura bowiem dzisiaj w Wilnie wynosiła o godz 8 rano 25 st. C. w cieniu

ko tego rodz*aju upizywilejowaniom i 
niesprawiedliwościom zamierzają kan­
dydatki do przyszłego parlamentu an­
gielskiego występować program owo i 
solidarnie. Spraw do bronienia i prze­
prowadzenia, wielkich i drobnych nie 
zabraknie. Jacz.
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Ludność głodujących n<i»!aló«i jcląga na roboty,
hlórysh niema.

MiGRY, 16 V. (teł. w ł. S łow a") Trwająca o d  10 dni s ło n e ­
czna p o g o d a  z  b ły sk a w ic zn ą  sz y b k o ś c ’ą osuszająca  teren, ściąga  
na b u d o w ę  kole i Wo«"opajewo Druja setk i r o b o tn ik ó w  z o k o lic  
p o ło ż o n y c h  w  p r o m ie n iu  75 kim. o d  budującej s ię  Hnji d rog i  
żelaznej. Ludzi tych , poszukujących pracy w sk u te k  klęsk i n ie u r o ­
dzaju, z a p e w n io n o ,  źe z n as łan iem  w io s n y  otw orzy  s ię  w ie lk i  
w arsztat  z a r o b k o w y  przy b u d o w ie  k o le i .  O becn ie  z nastaniem  
tej -upragnionej chw ili, przybywających r o b o tn ik ó w  nie  przyjmu­
je s ię  na r o b o .y ,  t łum acząc  o d m o w ą ,  znacznem  skrócen iem  kre­
dytów p .zezn a czo n y ch  na b u d o w ę  koiei.

N ieco  o  zadrzew i niu dróg naszych.

U rzędu jąc  od kilku lat  na  prowincji ,  
m am  m ożność  o bse rw ow ać ,  jak  w io sn ą  ka ­
żd eg o  roku  d o k o n y w a  się zad rz ew ia n ie  d ró g  
naszych ,  sad zen iem  tys ięcy  d rzew ek ,  z wiel­
kim nak ładem  prac}',  czasu ,  jak  p o te m  w  
c iągu  lata, jesieni i zimy, p o z o s ta w ia  się  sa ­
dzonki bez ż ad n e g o  d o zo ru  i opieki,  w sk u te k  
cze g o  s ą  one  doszczę tn ie  n iszczone,  ta k  ze 
ż.mudna ta p raca ,  p w ta r z a  się u n a s  s ta ie  

. corocznie ,  a  w ie jsk ie  d rog i  n a sz e  wiecznie

P rz y c zy n a  z łego tkw i  n a p rz ó d  w  b a r­
dzo  niskim poziom ie  kultur} w ieśn iaka  n a ­
szego ,  i w  n ie s to so w n e m  do w a r u n k ó w  
m ie jsco w y ch  sad zen iu  i z abezp ieczen iu  d rze ­
wek.. Nasz  ty p o w y  ch icp — g o sp o d a rz ,  w y r o ­
sły w ś ró d  la só w  i zarośli,  n ieszan u je  w cale  
d r z e w  leśnych  i po low ych ,  łam ie  i niszczy 
je w  s w y m  rozm ach u ,  w szęd z ie  i na  każd y m  
k ro k u  cz}ni  on to idąc  z s iekierą  z  kuźni 
od k o w a la  i w y p r o b o w u je  na d rz ew k a c h  
o s t rze  ii h a r t  siekiery.  P ę d z ą c  bydło  lamie 
d rzew ko ,  ja k o  p o g an iacz  na  nie, łam ie  na j­
piękniejsze, ró w n e  d rz ew k o  na z a ty cz k ę  do 
osi w ozu ,  w y w r a c a  d rz ew k o  p ługiem  orząc  
pole,  śc ina  je  k o są  k osząc  t raw y  po  mie­
dzach ,  a  p a s tu c h  p a są c  bydło,  s iedząc  na 
m iedzy w yprobow ujie  ostrze- sw e g o  n o ży k a  
i s t r u g a  z d rz e w k a  korę  od ko rzen ia  aż  do 
korony .  Robi to  ojciec, robi syn, pa robek ,  
p a s tu ch ,  p a s tu sz k a ,  g o sp o d a rz ,  s łużący ,  je- 
d n e m  s ło w em  w szy s tk o ,  co żyje  w e  wsi,  to 
n iszczy, łam ie  i ka leczy  d rz ew a .  Jeżeli zaś  
c u d em  iakim ś d rz e w k o  się zakorzen i  ,i p rzy-  
ży je  i już  rośnie  i p ędy  da je ,  to najczęściej  
z ja d a ją  je  za jące  z im ą  a  la tem  i w io sn ą  nie­
miłosiernie  o g ry z a ją  kozy  p ęd zo n e  na  p a ­
s tw isk a  d ro g am i.

W a lk a  z tern z łem i ra d a  na  to jest  
b a rd z o  a b a rd z o  t ru d n a  W y z n a c z o n y c h  k a r  
n ieda je  się n ig d y  z a s to s o w a ć ,  bo  w in n e g o  
nikt w e  ,vsi -nie u jaw ni,  n-ie w y d a  i nie 
wiskaże. Z arad z ić  z łemu i p om óc  w ty m  w y ­
p a d k u  m oże  ty lko  jedyn ie  i w y łączn ie  sz k o ­
ła i nauczycie l,  mnej ra d y  na to niema. Niech 
w ięc  k a żd y  nauczycie l  u św ia d a m ia  sw e  
dzieci w  szkole,  j a k ą  ko rzy ść  n io są  im s a ­
r n im  d rz e w a  p rzy  d r o g a c h ;  że  one  oc ie­
n ia ją  p o d ró ż n eg o  i j eg o  konia, p o d c za s  
s k w a r ó w  letnich, że d a ją  w y tchn ien ie  by d lę ­
tom  w  cieniu sw o jem ,  że d rz e w a  n a  d ro g a ch  
w  zimie łag o d z ą  zasp y  śn ieżne  i w ichury ,  że 
la tem  z g ro m a d z a ją  z a s tę p y  p tac tw a ,  k tó re  
o c zy szc za  ich po la  i s a d y  od p ę d ra k ó w  i ro z ­
w ese la  s w y m  śp iew em  p o d ró żn y ch ,  że d rze ­
w a  c z y n :ą  d ro g ę  w  zimie z n a c z n ą  i w y r a ź ­
n ą  p o d ró ż u ją cy m  n o c ą  w ś ró d  bieli śn ieżnej.  
Niech -każde w ie jskie  dziecko ,  pod w o d z ą  
nauczycie la ,  b ie rze  udział w  sad zen iu  d rze ­
w ek ,  a później niech m a  w y z n a c z o n e  dla 
s w e g o  d ozoru  kilka d rzew ek ,  któr} ch m a 
d o g lad a ć  i o p iek o w ać  się niem-, i to już  b ę ­
dzie k rok iem  n a p rzó d ,  ś rodk iem  do z a ra d z e ­
nia  złemu.

A te raz  co  do s a m e g o  sa d z en ia  d rze ­
w e k  u nas.  G łó w n ą  p rzy czy n ą  n iep o w o d zeń  
w  zad rzew ian iu  d ró g  n asz y ch  j e s t  w ad l iw e  
sadzen ie  d rz ew e k  i c a łkow ite  n iezabezp ie -  
czenie  ich od w p ły w ó w  zew n ę t rzn y c h .  Z w y ­
kle p ra k ty k u je  się  tak ,  iż kopią  w ąsk i  d o ­
łek, w c isk a ją  doń gw a ł te m  korzen ie  d rz e w  
i z a sy p u ją  g r u b ą  w a r s t w ą  ziemi, c zasam i na  
pó łm etra ,  ta k  że  d o s tę p  ciepła i promieni 
słon-ecznych do korzeni jes t  un iem ożliw iony  
i tern sa m em  tak ie  d rz ew k o  zg ó ry  je s t  o s ą ­
dzone  na zag ładę .  W  wielu w y p a d k a c h  nie 
da je  się  p odpork i  (pa lik i)  di d rzew k a ,  
w s k u te k  czego  m łode  d rzew ko ,  niem ając  
j e szcze  p u szczo n y c h  do ziemi korzen i  s s a w -  
ców ,  będ ąc  w ciąż  ruszan e  w ia trem ,  nie może 
się  zakorzen ić ,  p rzy jąć ,  i g inie m arn ie  usy ­
cha jąc .  C zasam i d rz e w k a  s a d z o n e  p rzy  d ro ­
g ach ,  b y w a ją  p rz y w iąz an e  do pa l ików  w ią ­
zadłem , lecz w  kilka dni, czy  tyg o d n i ,  wią­
zadło  się u sun ie  i już nik t  go  więcej nie p o ­
p raw i  nie um ocuje .  W sz y s tk o  to są  rzeczy  
s ta le  d a jące  się  z a o b s e r w o w a ć - i  p r a k ty k u ­
jąc e  się  po wiejskich  d ro g a ch  naszy ch .

Mając  na  w z g lę d z :e p o w y ż sz e  i w o b ec  
nadeszłe j  już po ry  sadzenia d rzew ek ,  Doda­
ję tu w sk azó w k i ,  w e d łu g  ;k tórych m ożem y 
z p o m y ś ln y m  sku tk iem  z ad rzew ić  wiejskie  
d rog i  nasze ,  a  na leży  p rzys tąp ić  do  tego  
m a ją c  na  w zględz ie  n a s tęp u jąc e :

N aprzód  o rzed  sa d z en iem  d rzew ek ,  n a ­
jeży się z a o p a t r z y ć  w  odpo w -ed n ią  ilość p a ­

B U D SŁ A W , PO W . W ILEjSKI
—  W io s n a  u  nas .  N ie jeden już  ręce  za- 

tamat,  na p e k a rm  dla bydła  zdziera ł słomę 
ze  s t rz ec h y  : żył istatkiem nadziei p r z e t r w a ­
nia chłodnej i d ługiej w iosny .

W te m  ciepły p o w ie w  m a jo w e g o  wiatru 
przyn iós ł  zmianę. Z b u az iia  się p rz y ro d a  do 
n o w e g o  życia  ze sw ej  z im owej m ar tw o ty ,  
zazie leniła  pola i łąki, rozweseli ła  śp iew em  
p ta s z ą t  św ia t  cały, w zb u d z i ła  w  ludziach 
chęć do życia i p ra cy  po sm u tn e j  i ciężkiej 
teg o ru czn e j  zimie. W y p ę d z o n o  bydto  n a  p a ­
szę, chociaż  jeszcze  m arną ,  i z ab ra n o  się z 
o c h o tą  do  p racy .  Z p o śp iech em  w y c ią g n ię ­
to pługi na  rolę i rozpoczę ła  się św ię ta  p ra ­
ca  o racza-s iew cy .

r e n  i ó w  sk rzę tn ie  n a p ra w ia  dachy ,  
p o d p ie ra  chaty ,  p o rz ąd k u je  zag ro d ę ,  g w a r  i 
śp ie w  dz ia tw y ,  nie milknie od  r a n a  a o  cie­
m nej  nocy. Każdy  p ra g n ie  s łońca  i ciepła, 
o d d y c h a  św ieżem  p o w ie trzem  w iosny ,  n a ­
p a w a  się w idokiem  zie lenie jących pól, kw i­
tn ąc y ch  k w ia tó w  i zd a  się r a J b y  w znieść  
się  w  n ieznane  p rz e s tw o rz a  i z ca łą  n a tu rą  
z a śp ie w a ć  d z ięk czy n n y  hym n Panu .

T o  ro zb u d zen ie  się  w io sn y  z n a jd u je  o d ­
dźw ięk  w  życiu spo łecznem , k tó re  w re  i 
c hce  w y d a ć  tę ra d o ść  w e w n ę t r z n ą  z siebie 
a rug im ,  by  z nimi c ieszyć  się i podz iw iać  
św ia t  i j e g o  piękność.

I taić rozpoczął  się  rnaj Św ię tem  Naro-  
d o w em , k tó re  w  R uds ław iu  o b c h o d zo n o  na-  
cier u roczyśc ie .  C a p s t rzy k  poprzedził  dzień 
3 m aja ,  s a m o  zaś  św ię to  wypełn iło ,  n a b o ­
żeń s tw o ,  defilada,  z a w o d y  s p o r to w e  i 
h ippiczne,  oraz  A k a d em ja  w  „ D o m u  Żoł­
n ie rz a ”'.

Dzien 4  n a j a  z n o w u  ro zb rzm iew a ł  
dźw iękam i u rk łes try  od  rana,  gdyż ,  s t r a ż a c y  
święcil i dzień s w e g o  p a tro n a ,  w ieczorem  

aś  odbyt się  d o ro c zn y  ba l  I S z w a d ro n u  
K.O.P.,  k tó ry  w  sw y ch  sa lach  zgrom adzi!  
l iczne t o w a rz y s tw o .

W ieczorem  w  niedzielę o dby ła  się  u ro­
czy s ta  a k a d e m ja  ku uczczen iu  p a tro n a  sz k o ­
ły T a d e u s z a  Kościuszki, u rz ąd z o n a  s t a r a ­
n iem u c z n : kl. VII szko ły  p o w sze ch n e j  w 
B udsław iu

Sala  „D o m u  Żołn ie rza"  zg rum adzi ła  
wiele osób, k tó re  dały ś w ia d e c tw o  o sw ej  
sy m p a tj i  dla d z :a tw y  szkolnej  i z arazem  
p rzyczyn iły  się do  p o w iększen ia  funduszu  
w y c ie c z k o w e g o  m łodzieży szkolnej na  P o ­
w s z e c h n ą  W y staW e  do  Poznan ia .

A k a d cm ję  rozp o czę ła  jed n a  z n a u c z y ­
cielek p. W. p rzem ów ien iem ,  w  k tó rem  
p rz ed s ta w i ła  życie  i czyny  P ie rw sz eg o  N a­
czelnika N aro d u  w  w a lce  o w o ln o ść  O jczy­
zny, a  p ro g ra m  w ype łn iła  k o m e d y jk a  H. 
S ienkiewicza p. t. „ Z ag ło b a  s w a te m  i d ia ­
lo g  „ G e rw a z y  i P ro ta z y " ,  k tó re  św iad czy ły  
o d o sk o n a łem  p rz y g o to w an iu  i należyterń 
o p a n o w an iu  ról Drzez dz ia tw ę,  a  o d p o w ie ­
dn ie  s t ro je  budziły  podz iw . W  końcu  roz­
winął się  p rzed  oczam i w id z ó w  b a rw n y

BERLIN, 16—V. Pat. Agencja Ost Exoress donosi z  Moskwy o po 
głoskach, zapowiadaiących, że jeden z najwybitniejszych trockistów Preo- 
Drażenskioi, który w swoim czasie został u sła n y , otizyrnałobcenie pozwole­
nie powrptu do Moskwy, gdzie ma być podjęta akcja na rzecz ponownego 
przyjęcia do partji komunistycznej jego przyjaciół politycznych Radka, 
Smilgi i byłego komisarza Smirnowa. Akcja ta ma wszelkie widoki powo­
dzenia i w razie przyjęcia powyższych trockistów, wszyscy przywódcy 
opozycji lewicowej, z wyjątkiem tylko Trockiego i Rakowskiego, zostaliby 
l powrotem do partji przyjęci. Powyższe pogłoski maią stwierdzać, że 
Preobrażenskij ma być nNtylko do partji przyjęty z puwretem, ale ma 
równocześnie otrzymać wysokie stanowisko państwowe.

Kaflorf Sfćunpa i Ssbashfa i t f i s ł o ą  dulszycii 
reKG«afi JTparaeyfnyGb

l ików  o ś re d n icy  niemniej 8 cm. i d ługich 
2 m etry .  T ak i  palik w b i ja  się w  ziemię na 
pó łm e tra  w> w y k o p a n y m  dołku, a  p ó łm e tro ­
w a  w y ż y n  p a ć k a  w y s ta je  nad  p o w ierzchn ią  
ziemi. P rz y  ta k  u m o c o w a n y c h  palikach s a ­
d zą  się d rzew k a ,  lecz n ie  zag łęboko ,  taK 
m ianow ic ie ,  by  po zasy p an iu  korzeni  ziemią 
m ożna  byłoby w y c zu c  k o ronę  ko rzen iou  .. 
nam aca ln ie ,  w s k a z u ją c y m  pa lcem  p rz y  w e t ­
knięciu go  w  ziemię, Su to  pod lan e  d rzew k o  
i w y r ó w n a n e  doli.i ziemią, lekko się u d e p tu ­
je, p o tem  p rzyb ija  się na  u k o s ' ( t r ó j k ą t e m )  
do palika, d w a  w ąsk ie ,  cienkie opo!ki(  do- 
szczu łk i)  sze ro k o śc ią  16 cm., d łu g o śc ią  l i  
m etra ,  tak że  d rz ew k o  zo s ta je  od wierzchu 
pn ia  do  korzen ia  z a r e z e r w o w a n e  od w p ły ­
w ó w  szkod l iw ych  na nie, nie boi się 
szk o d m k ó w ,  nie p o t rzeb u je  w iązad ła .  P rz y  
sad zen iu  d b a ć  tylko na leży by  boczne, 
och ro n n e  deszczułki  n iew bijać  do ziemi i 
nie ka leczyć  tern korzen i  a  p rzy b ijać  do  p a ­
lika, m ałemi gw oździam i,  z b o k ó w  i ze sobą.

PaliK taki  o śm io c e n ty m e tro w y  ostoi się 
w  ziemi 4  lata, a  w  tv m c z as ie  d rz ew k o  już 
s 'y  d o s ta teczn ie  zakorzen i ,  w zm ocn i ,  ro z ro ­
śnie i będzie  o d p o rn e m  i w s t r z y m a łe m  do 
walki z p rzec iw nośc iam i.  T a k  w s a d z o n e  i 
o p a tr z o n e  d rz ew k a ,  nie bo ją  się w ia trów , 
kóz i za jęcy ,  nie p o t rze b u ją  "wiązadeł i tym 
ty lko sp o so b em  jed y n ie  możemyf-: zad rzew ić  
w ie jskie  drogi  nasze.  Ada.n Habdank.

PARYŻ, 16. V. PAT. Rzeczornawcy rozpoczęli badanie raportu Stam- 
pa i Schachta. Badanie to prawdododobnie potrwa kilka d*ii. Koła zbliżo­
ne do konfeiencii uważają raport za poważną podstawę do rokowań, 
ponieważ zastrzeżenia dr. Schachta są zredagowane w sposób, który 
umożhwia dyskusję.

■ o lila larelcsfruw ala » L id ze  prainnut mosklemihi
GENEW A, 16,5. Pat. D c  Sekrefa-jatu  G en era lnego  i igi N arod ów  z o s ta ł n ad e­

słany  przez rząd po lsk i w ce lu  zarejestrow an ia  p rotoku ł, podpisany w M osk w ie  w 
spraw fe w cześn ie jszeg o  reg ion a ln ego  w prow adzenia w  ży c ie  paktu K eloga.

Zamach na l/oidsmarasa dziełem sntshu 
studentów.

KOWNO, 16. V. PAT Policja krym inalna w yd a la  dziś dla 
Drzedstawicieiś prasy ofic ja lny  kom unikat w  sp raw ie  zam achu  
na V oldem arasa .

Z kom unikatu wynika, źe  zamach był dz iełem  s tu d e n tó w  
u n iw ersy te tu  k o w ie ń s k ie g o .  Strzelały d o  prem jera i jeg o  o t o c z e ­
nia trzv o s o o y .  N azw isk a  w in n y c h  policja  usta liła  wkrótce p o  
zam achu.

Jednym  z z a m a c h o w c ó w  jest aresz tow an y  juź Aleksander  
W asilius  który w ystrzelił  p ierw szy  i uw ażany  jest za g łó w n e g o  
spraw cę . Dwaj p o z o s ta l i  są p oszuk iw an i p r zezo o i ic ję .  Prócz tvch  
d w óch  w sp ó łw in ow ajcarn i  jest  w ie le  osób, z których część juź 
za a r esz to w a n o

„H r. Zegueliti“  q»yifar*awRt FdedHshBhafen.
F R f^ D R iC H S H A F E N , 16 V. P A T . S t e r o w łe c  „ t ir . Z e p p e lin *  w y s ta r to w a ł  

d z iś  o  g o d z .  5 m irr  5 8  >anu z  4 0  łu d z i  z a ło g i  i 18 p a s a ż e r a m i w c e lu  u d a n ia  
sfę  w  n o w ą  n o d r ó i  tr a n sa t la n ty c k ą  d o  A m ery k i, P o  z a to c z e n iu  k o ła  n a d  F r ie d -  
r ic h s h a fe n , s t e r o w ie c  z a w r ó c i ł  w  k ie r u n k u  K o n sta n zy  i B a z y le i .

Stekowiec zawrócrł z drogi
1 RIEDRICHSLIAFEN. 15,5. Pat.' W edług o trzy m a n eg o  tu d on iesien ia , s tero w ie  

„Zeppellin* za w ró c ił z drogi o  godzin ie  18 min. 35 z pow odu z łe g o  fun kcjonow an ia  
m otoru .

Urazny wybuch klinice
CLEVELAND, 16 V. PAT. W dniu wczorajszym w sali rentgenizacyj- 

nej tutejszej kliniki nastąpił groźny wybuch, skutkiem którego około 40 
osób od n fosłt ranv i oparzenia tak, że >7 z  nich odesłano do szpitala. 
Trujące gazy, k tóre—jak pizypuszczają - stały się nowodem eksplozji, po 
wyjściu z laboratorium ogarnęły przestrzeń około  300 rr.etrów2, przyczem 
kilku przechodniów straciło przytomność.

116 otiar eksplozji
CLEV ELAND , !6 ,V . Pat. W edług uzupełn iających  w ia d o m o ści o  w ybuchu i p o -  

ża r-e  w insty tu cie  r e - tg e  lo log iczn ym  zg in ęło  99 o só b . 40 za ś rannych, u m ie sz c z o ­
nych w różnvch  szoP alach  m iasta . w a'czv  ze  śm iercią . Jak się  zdaje w ię k sz o ść  ofiar  
zginęła  w ciągu  nie spełrni m inuty, skL tkietn działan ia  gazu tru jącego . Jćk d o ty ch cza s  
stw ierd zon o , 5 o só b  z g in ę ło  w p łom ien iach , u ofiar za ś działani, g a zó w  w idać Siady  
krw otok ów  przez o czv . u s ia  i nos.

C L E V £ L A N D . 1 6 ,5  P at. W e d łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h  u r z ę d o w y c h  lic z b a  o f ia r  
w y b u c h u  w s z p ita lu  tu te jsz y m  d o c h o d z i  o b e c n ie  d o  116.

R a ln m B la x Q Centralny Bank ZicmsK! doMenają 
kofica

Rokowania przedstawicelifpolskich towarzystw kredytowych z  grupa­
mi finansistów zagjanicznych w” Paryżu w sprawie ulokowania długotermi­
nowych obligaryj tworzącego się Centralnego Banku Ziemskiego, rozwijają 
się bardzo pomyślnie.

W związku z tern dowiadujemy się, że w dniach naibliższych wyjeż­
dża do Paryża dyrektor departamentu obrotu pieniężnego ministerstwa skar­
bu p. Barański, w celu osobistego uczestniczenia w końcowych obradach 
finansistów i ewentualnego sfinalizowania rokowań. Jest nadzieja, że Cent­
ralny Bank Ziemski stworzony zostanie jeszcze w ciągu b;ezącego mie­
siąca.

Równocześnie toczą się w Paryżu rokowania o dalszą pożyczkę 
krótkoterminową dla Państwowego Banku Rolnego na sfinansowanie akcji 
kredytowej dla rolnictwa.

o b ra ze k  K rakusów , t a ń c zą c y ch  k rak o w iak a  
z p rzy śp iew k am i  i t ań c e  ry tmiczne ,  po k tó­
rych d łu g o  n iem ilknące  okrzyki  „b is "  i 
oklaski św iad czy ły  o ujęciu se rc  w idzów  
przez m ałych  a r ty s tó w .

Z żalem  o p u sz c za n o  salę, roku jąc  ucze- 
n icy kl. V S. M. d o b rą  p rzysz łość  i żałując ,  
że  b ra k  k w ia tó w  nie pozwolił  j ą  o b sy p a ć  na 
scenie.

O b y  dni tak ich  byto więcej na  naszej 
prowincji ,  a  nie z ap om nie l ibyśm y ,  żć- ży- 
jem y na św iee re , -zd a ła  od ś ro d o w isk  kultii- 
ra ln}ch  i ae jed y n ie  m o żem y  podz iw iać  ilu­
s t ra c je  i c z y ta ć  a r ty k u ły  o w ys iłkach  spo łe ­
cze ń s tw a  na  polu ku i tu ra ln o -o św ia to w em , 
żałując ,  że nie Jes teśm y  tam .

M. W itków na.

Przed paru dniami skończyły się 
podniosłe uroczystości związane z 
obchodem pięciusetletni-ej rocznicy 
oswobodzenia Orleanu przez loannę 
d‘Arc.

Przebieg tych uroczystości trwają­
cych kilka tygodni daje wyraz głębo­
kiego kultu, jakim Francja otacza swo­
ich bohaterów narodowych.

Dawno już, bo przeszło przed mie­
siącem odbyły się wstępne uroczysto­
ści w Domremy r-odzinnej wiosce bo­
haterki, Vaucouleurs, Tours Blois, i in­
nych mieij-scowosciach, które ze ścisło­
ścią historyczną odtworzyły wszystkie 
ważniejsze momenty bohaterskiego po 
chodu przez Francję, natchnionej pa­
stuszki z Domremi na czele wojsk, aż 
do wyswobodzenia Orleanu od Angli­
ków.

Właściwe uroczystości odbyły się 
h Orleanie i trwały dwa tygodnie. Na­
bożeństwa, procesje, pochody histo­
ryczne, duminacje-.następowały jedne 
po drugich. Podczas uroczystości na­
stąpiło odsłonięcie wspaniałego po- 
mnAa Bohaterskim Dziewicy, na po­
mniku tym Joanna d ‘Arc wręcza sym­
boliczną gałązikę oliwną pokoju klęczą­
cemu żołnierzowi ostatniej wojny.

Kulminacyjnym punkiem całego 
obchodu były dnie 8 i 9 maja, w któ­
rych w obecności legata papieskiego 
kardynała Lepisier, 7 kardynałów, 7 
aicybiskupów, przeszło 30 biskupów, 
prezydenta republiki Doumergue, pre­
zesa ministrów Poincare, nńarszałka 
senatu, ministrów i innych dygnitarzy 
cywilnych, wojskowych, i duchownych 
odbyło się uroczyste wręczenie ducho­
wieństwu historycznego sztandaru Jo­
anny cLArc, przechowywanego stale w 
muzeum, przez prezydenta miasta Or­
leanu.

W spaniała procesja w uroczystym 
pochodzie przeszła temi samcmi ulica­
mi miasta co przed pięciuset laty 
wk-roczyły zwycięskie wojska Joanny 
d ‘Arc, niosąc jej sztandar do udekoro­
wanej i jarzącej ,od świateł Katedry. 
Na czele pochodu jechała na białej 
klaczy panna Nicolle Chavane de Dal- 
massy, wyobrażająca Joannę d,Arc i 
pochodząca z tej samej rodziny w oto- 
cze-n-iu trębaczy, łuczników i rycerstwa 
w autentycznych strojach danej epoki. 
W Katedrz-e odśpiewano uroczyste 
dziękczynne Tedeum. Iluminacja całe­
go miasta trwała jeszcze do późnej 
nocy...

Dnia następnego, po solennem na-

CoS u b im & rg ifa
W czasie ko-nferencji lotniczej w 

Waszyngtonie, pułkownik Lindbergh 
oświadczył przed komisją senatorską, 
że mgła, jeden z największych wrogów 
lotnika, będzie niedługo należała do 
złych koszmarów przeszłości.

Lotnicy wikrórce będą mogli lądo­
wać, bez widzenia lotniska, używając 
ap&ratów opartych na przecinaniu się 
fal elektrycznych i ulepszonych altwne- 
t ró w o

bożeństwi-e w Katedrze, odbył się po­
chód przed pomnik Bohaiterki, gdzie 
złożono wieńce i wypowiedziano mo­
wy składające hołd jej czynom. Defi­
ladę wojsk przed pomnikiem przyjmo­
wali prezydent Doumergue i marsza­
łek Petain. Po 24-godzinnym pobycie 
w Katedrze biskup Orleanu wręczył z 
powrotem historyczny sztandar wła­
dzom miejskim, wręczenia dokonano 
w podwórzu Magistratu i znowu we 
wspaniałym pochodzie -odniesiono 'go 
z powfroteni do muzeum.

Po galow;ym obiedzie wydanym 
przez władze municypalne, prezydent 
Doumergue odjechał wieczorem z po­
wrotem do Paryża.

Dnia 10 maja przedefilowały przed 
pomnikiem Joanny d ‘Arc różne orga­
nizacje, najbardziej wzruszającą była 
demonstracja młodzieży francuskiej, 
która w str.oj’ach harcerskich odbyła 
rodzaj rewji, składając przed pomni­
kiem świętej bohaterki przysięgę, w 
miarę sił i możności wiernego służenia 
ojczyźnie. Z . K.

C ią g n ie n ie  22 m aja!!
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Pułkownik Lindbergh stwierdza 
wielkie 'zadowmlenie z racji postępu 
lotnictwa w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie -mnożą się prośby na prawo ja­
zdy, i lin je handlowe rozwijają się be­
zustannie.

jeśli chodzi o samą osobę dzielne­
go lotnika, to w Ameryce panuje pow ­
szechne poruszenie, gdzie się odbędzie' 
ślub jego z panną Anną Marrow, cór­
ką posła Stanów Zjednoczonych w 
Meksyku. Reporterzy czyhają na tę 
gratkę, ale Lindbergh i jego narzeczo­
na , tajemniczo uśmiechnięci, nie zdra­
dzają się ze swemi planami. Aparat 
Lindbergha stoi gorowy do lotu i przy­
puszczalnie młoda para ucieknie gdzieś 
ze swym ślubem w miejsce najmniej 
spodziewanie, gdyż oboje me przepa­
dają za nodem reporterskim.

L.

Sp rzedaż w  drogerj 
I. PRUŻAN, M ickiew icza 15.

z e  w sze lk iem i w ygodam i i e iek try cz -  
ności-i do wynajęcia w Nbwto-,WiLej­
ce. W illa znajduie s i t  w środ k u  lasu
i m e u a k k o  stacji i r z tk :.

M ożna w ynrjać c z ę śc io w o  lub 
pojedyń cze  p o k o je . S z c z e g ó ł’ w K u ­
rze O g ło szeń  E. Jutana ul. N iem iec-  
Ka 4, telef. Z22. _

! • — n a s  m n e j i i T T P i M B i

4

A

I

Wśród m alarzy i m t b l a n y  plicAsKicli.
Razem z udoskonaleniem chodni- sposób: „Na obecnej wystawie „Ża­

ków i bruków, wprowadzeniem kana chęty“ główną uwagę zwraca zb ico -  
lizacji i elektryczności nawet na pery- wy pokaz prac artystów wileńskich, 
ferjach miasta, spotęgowaniem ruchu Wilno stało Się w ostatmch czasach 
autobusowego—normuje się także w ciekawem środowiskiem artystycznem. 
Wilnie i życie artystyczne. Wszystkie Na północnych krańcach państwa, 
gałęzie sztuki już są reprezentowane zdała od w/elkiego traktu najnowszej 
przez towarzystwa, stowarzyszenia kultury europejskiej, wśród surowej, 
czy kółka (mniejsza o nazwę), które dzikiej Drzyrody litewskiej, w atmo- 
d o  pierwszych latach organizacji, wal- sferze historycznego romantyzmu—w y­
ki z obojętnością publiczności i t. d. rasta sztuka zupełnie współczesna, 
— zdobyły sobie warunki' pracy i roz- na najnowszych zagadnieniach maiar- 
woju, jeżeli nie doskonałe, to mniej stwa oparta, związana silnie ideowo z 
więcej sprzyjające. I jeżeli zakres pra- Zachodem, a przynosząca jednak t!o 
cy i sławy mektórych towarzystw nie ogólnej symfonii sztuki ton swoisty  
przekracza granic Wilna, to nie moż- 1 odrębny".
na tego powiedzieć o  malarzach i Wiecznie jednakowy i powtarzają- 
rzeźbiarzach wileńskich, którzy, zrze- jy się pan Kleczynski z „Kurjera 
szeni w jedyne na Wileńszczyźnie sto Warszawskiego" w tym roku pisze o 
warzyszenie plastyków (W. T. A. PL) calem Towarzystwie prawie to sam o, 
rokrocznie organizują w Wilnie i War- co i w roku zeszłym: „Artyści w>-
szawie wystawy obrazów i rzeźb, a leńscy to zespól, który się rozwija i 
poszczególni członkowie biorą także doskonali, zmierzając prostą drogą 
udział i w wystawach zagranicznych, do sctuici kiasycystycznie renesanso-

Wystawami temi, stojącemi zaw- wej, ściśle kompozycyjnej, ujmowanej 
sza na poziomie wysokim, plastycy w coraz to wyrazistszą, a ścisłą for- 
zdebywają coraz to większy rozgłos mę“. Pomijając tę „surową i dziką 
i przyczyniają aię uo. popularności i przyrodę litewską" i słodki ao mdło- 
taic sławnego Wilna. Tegoroczna wy ści ten recenzenta „Kurjera Warszaw- 
stawa, która się odbNa w salach Za- sk ieg o " - stwierdzić musimy jednakże, 
chęty (m arzec-kw iecień) publiczność że wszystkie pisma bez wyjątku kon- 
i prasa warszawska przyjęła również statuią bezustanny postęp grupy wi- 
entuzjastycznie jak 1 w latach ubieg- leńskiej—w /suwajac ni, plan pierwszy 
łych. „Z ciekawością i przyjemnością nazwiska S l e ń d z i ń s k i e g o ,  Ja-  
oglądamy w Warszawie każdą nową m o n t t a ,  N i e s i o ł o w s k i e g o  
wystawę Artystów Wileńskich, pisze i R o u b y. Sleńdzińskiem u— który 
„Sztuka i Praca", natomiast recenzent do dziś dnia przez swe nieustanne 
„Naszego Przeglądu", który widocznie eksperymenta i poszukiwania -przyku- 
nigdy w Wilnie nie był pisze, w ten wa uwagę kulturalnych krytyków —

w:ele pism poświęca drugie ustępy, w rakterm ńe tę trójkę w ten soosób: 
których znaidujemv bądź rzeczową „Bronisław Jamontt wydobywa ponu- 
ocene jego obecnych zdobyczy — lub re niesamowite akcenty z pej'zażu i 
też Dowódź słów i frazesów "korwen- arenitektury.
cjonalnych. „Potężna indywidualność, Tymon Niesiołowski, który kilka 
mistrz zrzeszonych ai tystów, wielki lst temu przeniósł się do Wilna, oraz 
mistrz Ludomir, dynamiczność płasz- Michał Rouba dają dzieła inspirowa- 
czyzn, surowy spokói, energia, arcy- ne przez współczesne, wywodzące sie 
dzieło i td. i  tp.“ oto są słowa, któ- od Cezanna, malarstwo francuskie", 
remi z małemi odmianami nrzepla- Poch'ebne opinje znajdujemy rów- 
tane—są ustępy o  Sleńdzińskim. I nież w „Rzeczpospolitej z dn. 30 -111, 
tylko Mieczysław Wallis dał najgłęb- gdzie m. in. pisze p. S. o  K w i a t -  
szą i najtrafniejszą charakterystykę k o  w s k i m i K a r n i e j  u:“ Pod  
jego tegorocznych prac, podkreślając bezpośrednim wnływem Sledzińskiego 
jednocześnie i wartość artystyczną, ja- znajduje s ’e Kwiatkowski, którego 
ką mają ramy Sleńdzińskiego. portrety zdradzają pewne dążenia do

„Z gruntownością i starannością, klasycyzmu o przepięknym rysunku 
która cechuje wszystkie iego poczy- i zrównoważonej poważnej technice, 
nania artystyczne—obmyśla on dla To samo da się powiedzieć o  wspa- 
każdego ze swych obrazów inną „i małym akcie Karnieja; nie spotyka- 
indywidualr.ą" ramę" pisze (Wallis) Iiśmy dotąd tak dojrzałego dzieła te­
ll—IV w „Robotniku". J a  m o n t t a  go młodego artysty".
R o u b ę i N i e s i o ł o w s k i e g o  Powodzenie w stolicy wywołuje 
prawie wszędzie łączy w grupę jako zainteresowanie i w iifaych większych 
„najciekawsze zjawisko na wyztawie miastach Polski. Nic też dziwnego że 
poza Slendzińskim", a którzy nie na- W. T. A. P. w  kwietniu r. b. otrzy- 
leżąc do tak zwanych satelitów Sled- maro cztery zaproszenia na urządze- 
ziriskiego wnoszą na wyztawie cieką- nie wystawy: ze Lwowa, Krakowa, 
wą rozmaitość i powizw kultury za- Łodzi, a nawet Częstochowy, z któ- 
chodu, chociaż według zdania K. Win- rych (zaproszeń) T-wo musiało zre- 
kleza (Kurjer Poranny) „różnią się zygnować wobec zbliżającej się wy- 
pomiedzy sobą nie tylko temperamen- stawy majowej w Wilnie, 
tern i stopniem malarskiej kultury— I chociaż niektóre eksponaty z 
lecz także swoistym rodzajem podrj- Warszawy wysłane zostały do Poz- 
ścia do czołowych zagadnień nowo- nania—wystawa majowa wileńska za- 
czesnej plastyki. Podobnie się rzecz powiada się nie mniej obfitą i cieka- 
przedstawia jeśli chodzi o ich posta- wą, jak i w roicu zeszłym; dużo bo- 
we duchową wobec rzeczywistości wiem obrazów wykończyli plastycy w 
widzialnej. Jamontt jest np. romanty czasie feryj wielkanocnych, w dniach 
kiem, Niesiołowski lirykiem i tp.“. ostatnich kwietnia.

Również Mieczysław Wallis ’ cha- Bronisław Jamontt np. wykończył

już większą ilość pejzaży, wszystkie kiem tylko, kiórego ta burza i nęci i 
widoki Wilna, wszystkie malowane z  przereża".
natury z właściwą temu aktorowi Uświadamianie swych błędów daje
maestrią i talentem. nieraz rękojmię doskonalenia przysz-

Marjan Kulesza wykańcza martwa łych prac, i bvć może, dwudziesty 
naturę, na ten raz ściśle „regjonalną", projekt pomnika Mickiewicza będzie 
z  palmami, samodziałami, barankiem waii, aby nim się zainteresował szer- 
wdelkanocnym i t. d. szy ogół społeczeństwa.

Kazimierz Kwiatkowski maluje Również na majowej wystawie
portret L. prezesa sądu p. Restytuta ukażą się obrazy od paru lat nievvi- 
Sumoroka i portret zbiorowy- dzial.tego artysty Eugeniusza Kaźmie-

Michał Rouba wykończył obraz rowskiego. Żałować tylko Pzeba, że 
„Serca Jezusowego" obstalowany do świetny portret wicewojewody Kirtik- 
kościoła w Różance, który również na lisa, malowań# przez tegoż autora — 
parę tygodni zawieszony będzie na został wysłany na wystawę poznari- 
wystawie wiosennej. ską a nie zarezerwowany dla (wysta-

Wśród rzeźbiarzy — Rafał Jach'- wy wileńskiej, 
mowicz niedawno skończył odeen Ażeby zakończyć ten „kalenda-
rzeźby trzymetrowej wysości „Pomnik rzyk" y/ydarzeń w świecle malarskim, 
pracy"; Piotr Hermanowicz pracu‘e zaznaczyć trzeba, że do Poznania wy- 
nad nową interpretacją pomnika słane zostały również trzy duże ob- 
Adama Mickiewicza; rzeźba razem z  razy Czesława Wierusz-Kowalskiego; 
projekiem wysłanym na wystawę por.- że jest już na ukończeniu restauracja 
nańską, zamknie zdaje się, Fczbę 15 Sali Smugłewicza w B bljotece Uni- 
projektów na te-n sam temat. To zdu- wersytecKiej; praca przy restauracji 
miewające zamPowanie do tematu, trwała przeszło pól roku ped facho- 
graniczące z uporem i upór w wy- wem kierownictwem Jerzego Hoppe 
szukiwaniu coraz to innej formy, na; Ludomir Śtendriński maluje port- 
realizowania coraz to innej myśli, ret hrabiny Potockiej w Jabłonnej i 
sposobem coraz to innym, udanym portret córki D evev‘a w Warszawie; 4  
czy nieudanym — naprawdę zaczyna jak również Jerzy Hoppen ODracnwu- 
wzbudzać podziw 1 pewien szacunek, je graficznie podobizny wszystkich 
Hermanowicz uświadamia sobie nie- polskich świętych dla Zakładów T wa 
doskonałość swych projektów, nie- Wydawniczego Św. Michała Archa- 
możliwość ich zrealizowania, lec? idea nioła w Miejscu Piastowem w Mało- 
pomysłu góruje i zmusza do pracy polsce.
bezustannej, a sam autor bezzłośnie £rgo.
i bezradnie skarży się: Mickiewicz to 
potęga — którą w żaden sposób nie 
mogę ująć, posiąść, przeniknąć...
Mickiewicz jesl jak burza, a ja patni- 4
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CENTRUM MIASTECZKA SPŁONĘŁO DOSZCZĘTNIE. —  442 DOMY W 
GRUZACH— SPÓŹNIONY RATUNEK.— STPATY WYNOSZĄ 15 MILJ. ZŁ.

NOWOGRÓDEK. 16.5. (tel. wł. Słowa *). O goaz. 2-ej w nfocy pożar 
Ivvja trwa jeszcze i korespondent nasz wyjechał na miejsce, by naocznie prze­
kona.. się o rozmiarze katastrofy. Po przyjeździe do lw ia w centrpm miastecz­
ka sterczały tylko kominy. 442 domy, w  trzech czwartych murowanych, po­
szło  z dymem. W edług opowiadań naocznych świadków pożar powstał w  
domu Kopelda o goJz. 16-ej w czasie pełnego ruchu w miasteczku, gdyż był 
to dzień targowy.

Ogień wymietli z taką siłą, że nim mieszkańcy domu Kopelda zorjento- 
waii się, że się pali, już płomienie objęły 4 sąsiednie domy. Krzyk grto/y 
przeoiegł po miasteczku, zewsząd rzucono się na. r(atunek, lecz ogień tak szyb­
ko się rozrastał, że kie zdołano prawie nic, uratować, a  (jo co zdołano wynieść 
na ulicę spłonęło później od gorąca. Zaalarmowana stnaż pożarna okazała się 
bezsilną z braku narzędzi. Tymczasem ogień prżerzucłł się na Rramiki, miesz­
czące się v  drewnianych Dudkach wokoło rynku, w pośrodku znajdował się 
gmach urzędu pocztowego, który iak szybko spłonął, że zdołano uratować 
tylko kasetkę z pieniędzmi, wszystkie akta, listy, sprzęty i—  wszystko  
spłonęło. Nastepme ogień rozszerzył się, .ironii eniując w e wszystkich kie­
runkach.

Zaalarmowana straż pożarna w Lidzie wyjechała ż Lidy z  pół godzin- 
nem opóźnieniem, gdyż nie chciano im dac wagonów żądając jakiegoś specjał 
nego zapotrzebowania i wyiecnała tylko ochotnicza straż pożarna, gdyż woj­
skowa i kolejowa nie stawiła się na alarm. Po przybyciu na miejsce straż 
liczka otoczyła jeden rejon miasteczka, nie przepuszczając dalej ognia. Tym­
czasem w mieście działy się sceny wprost rozpaczliwe, nie było akcji sko­
ordynowanej, gdyż każdy ratował swjoje i w rezultacie nic nie' uratowano, 
gdyż siła gorąca była taką, iż wyniesione sprzęty v, od«egłości do 200 mtr. od 
ogum spłonęły z gorąca. Spłonęły: apteka, poczta, posterunek pjolicji, 4 bo­
żnice, Sąd Pokoju, kooperatywa i częściowo budynki gminne.

Wskutek przestrachu zmarła jedna osoba. O godzinie 3 nad ranem 
przybył naczelnik wydziału bezpieczeństwa dr. Przyborowski, który zachęcał 
opadających już z sił strażaków do gaszenia ognia gdyż lada podmuch 
wiatru mógł spowodować pożar leszty pozostałych domów.

W iele esób rannych i poparzonych pozostało bez opatrunku gdyż w 
mieście nie było ani jednego bandażu. Pogorzelcy rozłożyli się obozowiskiem  
pod miasteczkiem i już o godz. 6 ittetw z okolicznych wiatek nadeszła pierw­
sza pomoc dla pogorzelców w postaci mleka dla ozieci. cliteba i kartofli. O 
godz. 7-ej rano zaołanc uzyskać połączenie telefoniczne, zawiadamiając o  
gruzie położenia Starostwo w Lidzie, które natychmiast na miejsce w ydało  
lekarza i środki żywnościowe.

Straty wynikłe wskutek pożaru wynoszą około 15 milj złotych, gdyż 
sklepy były pełne towaru. Już okuło pułudnia na terenie całego województwa 
w e wszystkich miastach powiatowych potworzyły się komitety pomocy po­
gorzelcom i zew sząd płyną środki żyw nościowe i datki w naturze. Grpzę po­
łożenia pogrzelców pogarsza fakt, iż w miasteczku nie pozostał ani jeden 
sklep, gdyż w  czasie ratunku dużo przedmiotów zostało zniszczonych. Około 
3000 ludzi pozostało bez dachu.
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P o g o d n ie .

—  Deputucja m iasta tt p. w ojew od y.
P a n  w o je w o d a  wileński przyją ł  dziś na  po ­
s łu c h an ie  d e p u ta c ję  P rezydjurn  m ias ta  W il­
na ,  z łożona z wice - p re z y d e n ta  Czyża, o- 
raz ław n ik ó w  M aleszew sk ieg o  i Żejmę. Dc- 
p u ta c j a  p rz ed s ta w i ła  p anu  w o jew odz ie  p o ­
t r z e b y  najp iln ie jsze  m ias ta  W ilna  na  n a j ­
b liższy  okres  i prosiła  o in te rw en c ję  u 
wład: r z ą d o w y c h  w  sp raw ie  k re d y tó w  dla 
b e z ro b o tn y c h .  P an  w o je w o d a  obiecał ro z p a ­
t r z ę '  p rzychy ln ie  d ezy d e ra ty  M ag is t ra tu .  B y ­
ła ró w n ież  u p e n a  w o je w o d y  d e legac ja  gm. 
Jazm eńsk ie j .  P a n  w o je w o d a  po in fo rm ow ał  
się  u d e le g a tó w  o s ta n ie  akcji  dożyw ian ia  
ludnośc i  dotkn ię te j  klęską n ieurodzaju ,  j ak o  
też  i akcji  s iew ne j  i p rzy rzek ł  delegacji  
zw iększen ie  k re d y tó w  na akc ję  s iewną.

—  Osobis te .  P. Jan P ie tra szew sk i ,  prę*' 
z e s  O k ręgow ej  Izby Kontroli  P a ń s tw a  w 
W lnie, w dniu 16 m aja  r. b. w y jecha ł  do 
W a r s z a w y  w  sp ra w a c h  s łu ż b o w y c h ,  z a s tę ­
p o w a ć  go  b ędzie  p. Z enon  Mikulski,  w ice­
prezes.

M IE J S K Ą
—  P osied zen ie  Rady M iejskiej. Jak się

do w ia d tu e m y ,  na jb l iższe  posiedzen ie  Rad\  
m ie jsk ie j -o d b ęd z ie  się w e  c z w a r tek  dnia 23 
m aja .

—  Z posiedzenia  m iejskiej kom isji g o ­
spodarczej. Dnia 15 m a ja  odbyło  się posie-'; 
dzen ie  miejskiej  komisji  g o sp o d a rcze j .  Na 
posiedzen iu  tern ro z w a ż a n o  s p r a w y  rozsze-  
żen ia  ry n k u  N o w o g ró d zk ieg o .  P ro je k t  Ma- 
g-u-tran zosta ł  p rzy ję ty  i będzie  p r z e d s ta ­
w iony  d o  z a tw ie rd zen ia  R ady  Miejskiej.

SZKOLNA.
—  Z Kuratorjum Szkolnego. Z p o c zą t ­

kiem roku  szk o ln eg o  1929— 30 fun k c jo n a r ju -  
s z e  p a ń s t w o w ,  k tó ry ch  dzieci uczęszcza ją  
d c  g im n a z jó w  p r y w a tn y c h  z p ra w a m i  pu ­
bliczności,  b ę d ą  musieli p rz ed s ta w ić  sw y m  
w ład zo m  zaśw iad czen ie  K u ra to r ju m  o braku  
w o ln y c h  miejsc w g im n az jach  pańsTwowycli  
celem u zy sk an ia  z w ro tu  op ła t  szkolnych.

Ze w zg lęd u  na to, że zbliża cię okres 
p r z y jm o w a n ia  n o w y c h  uczni do g im n a z jó w  
p a ń s tw o w y c h  (e g za m in y  w s tę p n e  15— 30 
ę z e rw c a  r. b. (K u ra to r ju m  O. S. Wil. z w ra ­
ca  u w a g ę  p. p. fu n k c jo n a r ju szo m  p a ń s tw o ­
w ym , by z a w c z asu  zabezp ieczy li  sobie  wol­
ne m ie jsca  dla sw ych  dzieci w  szko łach  p ań ­
s tw o w y c h  celem uniknięcia późnie jszych  
trudnośc i.

Z a z n ac z a  się, że p o św ia d c ze n ia  o b ra ­
ku wolnych  miejsc b ę d ą  w y d a w a n e  tylko 
wtedy* igdy fak tyczn ie  w olnych  miejsc nie 
będzie.

Termin w noszen ia  p o d ań  do K ura to r jum  
o w y d a n ie  zaśw iad c ze n ia  zostan ie  o g ło szo ­
ny d o d a tk o w o .

— Perje w  szkołach.  D o w ia d u jem y  się, że; 
w ła d z e  szko lne  os ta teczn ie  z d ec y d o w a ły  się 
zak o ń c zy ć  n a u k ę  w  szko łach  w  dniu 28 
c ze rw c a .  T e g o ro c z n e  fe rje le t-n ie  b ę d a  t rw a ły  
do  1 w rześn ia

W O I S K O W  A .
—  P rzeg ląd  nobor,owych. W  piątek,  dn. 

17 maja ,  w inn i  s taw ić  się do  p rzeg lądu  w  lo­
ka lu  komisji  P o b o ro w e j  p rzy  ul. f3azyljań- 
skiej Nr. 2 poborow i  roczn ika  i908 z naz- 
w iskam .  na  lit. K.. zam . w  II i III k o m isa r ­
i a ta c h  policji m Wilno.

—  Ku uw adze abiturjentów  szkól śred­
nich. Min. O św iecen ia  Pu b l iczn eg o  w yda ło  
okólnik do w szy s tk ich  d y rekcy j  szkó l  ś r e d ­
n ich  w  sp raw ie  ochotn icze j  c tużbv w o jsk o ­

wej, do  k tórej d ostęp  m a ją  ab itu r jenc i  tych  
szkól. W sk a zu je  się na  to, że w e d tu g  now ej 
u s ta w y  o służbie w o jskow ej ,  odroczen ia  z 
lytulu s tu d jó w  udzielane będą  nie do  26 lat, 
jak  to miało mie jsce  poprzednio ,  a  ty lko  do 
23 la t  W ten sp o só b  zachodzi  o b a w a ,  że 
wielu s tu d e n tó w  szkól w y ższy ch  będzie  m u ­
siało p rz e rw a ć  s tud ja ,  rozpoczęte ,  by o d b y ć  
obow iązek  s łużby  w o jsk o w e  j. Je s t  tedy  d a ­
leko racjonaln iej  by z a in te re so w an i  odbyli 
służbę w o jsk o w ą  przd  w stąp ien iem  na wy ż­
szą  uczelnię  w  c h a ra k te rze  ocho tn ików . Z a ­
c iąg  ocho tn iczy  o d b y w a  się na  p o d s taw ie  
p o d ań  in d y w id u a 'n y c h  sk ład an y ch  do k o ń ­
ca ićżerwca. W okólniku M in is te rs tw o  zaleca, 
b y  d y rek to rzy  g im n a z jó w  zwraca li  na  taki 
sta.i  rzeczy  u w a g ę  s w y m  uczniom  i n ak ła ­
niali ich do w y k o rz y s tan ia  p rzy s łu g u jący ch  
im p raw .

— R o c zn ik i ł kał e £ o r je  s i  e r e g o w y c h  
r tzerw ) p o w o ła n y c h  n a  ć w ic z e n ia  w  r. 
1929. Na m ocy  art. 77 U staw y o  p o w sz ec h ­
nym o b o w ią zk u  w ojskow ym  Pan M inister 
Spraw W ojsk ow ych  p o w o ła ł r,a ćw iczen ia  
zw yczajne na całym  ob sza rze  R zeczy p o ­
sp olite j n astęp ujące Kategorje szereg o w y ch  
r e z er w ,:

I. Szeregow ych  (p o d o ficeró w  i sz e re ­
g o w c ó w ) rezerw y w e w szystk ich  rodzajacn  
w ojska , k tórzy  pod legał, p o w o ła n iu  na 
ćw iczen ia  w roku  1928, a le  Ćwiczeń tych  
nie odbyli

II. N astępnie m ai? być pow ołan i: 1. W 
p iech o cie  i c z o łg a c h —S zeregow." (p o d o fice ­
row ie i szereg o w cy ) rezerw '1 ioi:?.n;ka.‘1903 
i p o d o ficero w ie  rezerw y r. 1896. 2. W ka­
w a ler ii—S zeregow i (p o d o ficero w ie  i s z e r e ­
g o w cy ) rezerw y roczn ika i903 i w szyscy  
pod oficerow ie  rezerw y r. 1896. 3 W arty­
lerii - s )  \Ve w szyslK ich rodzajach artylerii 
z  w yjątk iem  artylerji przeciw lotn iczej: S z e ­
regow i (p o d o f ic e r o w e  i szereg o w cy ) r e z e r ­
w y roczn ika 1903; P o d o ficero w ie  rezerw y  
r- 1896. b) W artylerii p .zec iw lo tn iczej: 
Szeregow i (p o d o ficero w ie  i szereg o w cy  i 
rocznie ów  najm łodszych , c )  W pom iarach  
artylerji: P o d o ficero w ie  i bom bardjerzy re ­
zerw y, którzy ukończyli iturs sp ecja lizu ją -  
cy w C entralnej S z k o ie  P om iarów  A rty le­
rii. 4. W  a e r o o a u ty c e -S z e r e g o w i (p o d o fi­
cero w ie  i szereg o w cy ) rezerw y roczn ika  
1903, pon aato  w P u łkach  L otniczych: a) 
szeregow i (p o d oficerow ie  i szereg o w cy ) r e ­
zerw y ro.-zn.ka 19J2; b ) k ierow cy  sa m o ­
ch od ow i z roczn . 1904 i 1901 \V b a lo ­
nach — Szeregow i (p o d oficerow ie  i sz e re ­
go w cy ) rezerw y r. 1902. 5. W saperach i 
rapciach  k o le jo w y ch - S zereg o w i (p o d o fice ­
ro w ie  i szereg o w cy ) rezerw y roczn ika  
1903 i p od o ficero w ie  rezerw y r. 1S96. ó . W 
łą cz n o śc i • a ) w pułkach i baonach łą c z -  
nuSci w szy scy  szereg o w i (p otlo fic . i sz e r e ­
gow i) rezerw y r. 1903 pod ofic . rezerw y r. 
1896, b) w pu ls u radiotelegraficznym  sz e ­
reg o w i (pod ufic. i szereg .) rezerw y r. i903  
i p o d o ficero w ie  rezerw y r. 1896. 7 W s a ­
m o ch o d a ch —a) S zereg o w i (p o d o f ic e r o w i i 
szereg o w cy ) rezerw y roczn ika  1903 i p o d o ­
ficerow ie  rezerw y roczn ika  1896. N adto  
kierow cy  sa m o ch o d o w i r. »901. 8 . W ż .1- 
darm erp—S zeregow i rezerw y roczniku 1903, 
ly lk o  żandarm i (funkcyjni jak w oź ńcy, o r -  
uynansi i t. p. nie będą p o w o ła n i). 9. W 
'anorach — P o .io ń cero w ie  rezerw y roczn ik a  
1901 i roczn ika  1896, oraz szereg o w cy  re- 
z Ł;-.vy kaw alerii z roczn ika 1903 którzy  
nie zo sta n ą  pow ołan i do form acyj ka raler 
rji. 10, W sł iżb ie zdrow ia, uzbrojenia i in- 
ten d en lu m —P o d o ficero w ie  rezerw y r o czn i­
ka 19u,-.. P onadto: a) w słu żb ie  zdrow ia  
szereg o w i (p o d o ficero w ie  i szereg o w cy ) re ­
zerw y ze  w szystk ich  roczn ik ów , którzy  
rnają uk oń czon e kursy ratow nictw a, b) w 
w słu ż b ie  uzbrojenia i intendentury o o d o -  
ticerow ie  rezerw y -o czn ik a  ’ 896 i s z e ie -  
gow cy  rezerw y r. 1903. II . W s łu ż b ę  w e-  
te r y n a r ji-S z e r e g o w i (p o d o ficero w ie  i s z e ­
reg o w cy ) rezerw y roczn ika  1903, którzy  
m a,a ukończon y  kurs p od oficersk i i fachO' 
w eg o  w y szk o len ia  san. w et. i o o d k o w n i-  
c.zego w b. okręg o w y ch  szpitalach kon i. 
P onadto  p o d o ficero w ie  roczn ika  1896. 12. 
W m arynarce w o jen n ej—S zereg o w i (p o d o ­
ficerow ie  i m arynarze) rezerw y  rocznkka 
19u3 m ający przydzia m eb. Jo  flo ty  piń­
sk iej

O k res ćw iczeń  i p od z!ał na turnusy: 
W szystk ie  w y żejw ym ien icn e  kategorje s z e ­
regow ych  rezerw y b ęa ą  p o w o ła n e  w czasie  
od  3 czerw ca  d o  31 października.

Turnusy: P iecn ota  5  turnu sów , C zołg i 
2, K awalerju 5 , M tylerja po łow a, c iężk a  
najcięższa , gó rsk a  i kon na 4, t  rtylerja prze­
c iw lotn icza  2, Pom iary artylerji 2, L otn ictw o  
1, E alony  L Saperzy i saperzy k o le jo w i 4, 
L ącznoSć 1, Sam ochod u 2, Żandarm erja 1, 
T abory 1, S łużba zdrow ia 1, S łu żb a  in ten-

dentury i .  S łużba uzbrojenia 1, S łu żb a  w e ­
terynarii 1, S łu żb a  lotn ictw a 1, M arynarka 
w ojenn a 2 turnusy.

7 w o in ien l od  ćw iczeń  są: a) P o s ło w ie
do Sejm u i S en atorow ie , M in istrow ie i P o d ­
sek retarze  S ianu, b) c z a so w o  zw oln ien i na 
w ypadek m ob. na przeciąg 12 m ies ęcy , c)  
o so b y  p e łn ią ce  s łu żb ę  czyn ną w policji 
państw uw ej, policji W ojew ództw a Ś lą sk ieg o  
i lunkcjonarjusze pełn iący  s łu żb ę  w  w ię- 
z ieu iu  św . Krzyża

C w .czeń rezerw y nie oubywają: O su by  
w y łą czo n e  od p o w szech n eg o  obow iązk u  
w o jsk o w eg o  na m ocy  U staw y o  pow sz. 
o b ow iązk u  w ojsk ow ym .

O droczen ie  ćw iczeń  rezerwy do roku  
1930 mają otrzym ać au tom at,czriie; a ) na 
p od staw ie  zaśw iad czeń  w łaSciw ych dyrek.-yj 
k o lejow ych  (przesłan ych  w prost do P .K .U  ) 
kandydaci k o le jo w i, k sz ta łcą cy  s ię  na kur­
sach słu żb y  eksp loatacyjnej i kursach ta ­
ry fow e handlow ych przy D yrekcjach K olei 
p a ń siw o w y .h  w W arszawie, L w ow ie i G d ań ­
sk u , b) N aczeln icy  i zaw iadow cy  stacyj d y ­
żurni ruchu, te legrafiści, m aszyniści i t. p. 
fun kcjonarjusze k o le i państw (k tó r zy  nie 
są  rek lam ow ani ra  wypadek m ob, na p rze ­
ciąg  '2  m iesięcy ), c ) w reszcu  w szyscy  sr e -  
regow i rezerw y, k tórzy  w 'o k u  bież u k o ń ­
czyli czyr.ną s łu żb ę  w o jsk o w ą  i zo sta li 
przen iesien i do rezerw y.

O d ćw iczeń  w roku b ież. są  rów n ież  
zw oln ien i ci w szy scy  szeregow cy  rezerw y  
p iech oty , którzy  odbyli sw ą  s łu żb ę  czynną  
w K O. P. (i zo sta li przen iesien i do rezer ­
wy po przesłużen iu  przynajm niej 20 m ie­
s ię cy  słu żb y  czynnej), oraz dla k 'órych  t e ­
g oro czn i ćv, iczen ia  w o jsk o w e byłyby pier- 
wszerni ćw iczen iam i \  c z e r w ie .

Uwaga; a) W szelkich w sk azów ek  w  
zw iązku z ćw iczen iam i rezerw istó *  u d zie ­
lać będą P ow iatow i K om endanci U zu p e ł­
nień, b) podania o  przesu n ięcie  od b y c;a 
ćw iczeń  do innych turnu sów  i odroczen ia  
Ćwiczeń do roku przysz łego  należy  w nosić  
do P. K. U., a nie do D. O . K. lub M. S. 
W ojsk ., c) w sze lk ie  nodania w n iesio n e  do  
D. O. K. lub M. S. W ojsk, nie będą r o z ­
patryw ane, d) podania o  o d ro czen ie  w z g lę ­
dnie przesun ięcie  term inu p o w o ła ń ’ ch na 
pierw szy turnus należy przekładać, w te r ­
minie na 2 tygodn ie  r r /e d  ro zp o częc iem  
ćw iczeń , d o  następnych turnu sów  na 4 ty­
godnie,- podania w n iesio n e  ooza w y zn a czo ­
nym term inem  nie będą rozpatyw ane. D o  
podań nie n a leży  d o łą cza ć  kart pow ołan ia . 
J eże li p o w o ła n y  na ćw iczen ia  nie otrzym a  
odp ow ied zi na w n iesio n ą  p rośb ę, w ów czas  
w inien się  z g ło s ić  w ed ług  kartv pow ołan ia  
w sw ei form acji, e )  winni niew ykonania  
obow iązk u  zg ło szen ia  s ię  do ćw iczeń  w o j­
sk o w y ch  pod legają  ukaraniu.

D o w ó d ca  O kręgu  K orpusu Nr. III 
( —) L itw in o w ic z  

gen. bryg.

u r o d n o , dnia 7 maja 1929 r.

ZEBRANIA : ODCZYTY
—  W ileńskie T -w o  Filozoficzne. W  so b o ­

tę dn. 18 m aja  br. o godz .  7 wiecz w  Sali 
Śniadeck ich  U n iw ersy te tu  Dr. T ad e u sz  Ko­
tarbiński,  prof. U n iw ersy te tu  W arsz a w sk ie g o  
wygłosi odczy t ,  p.t. „ O d m ia n y  m aterja llz-  
inLi:‘. P o  odczycie  odbędzie  tsię zeb ran ie  n a ­
ukow e  cz łonków  W ileńsk iego  T o w a r z y s tw a  
Filozoficznego w  Sem ina r ium  filozoficznem, 
pośw ięcone  o m aw ian iu  zagadn ień ,  p o ru ­
szonych  w  odczycie.  W p ro w ad z e n i  goście  
mile widziani.

—  Z posiedzenia O kręgow ej Komisji 
Ziem skiej w  W ilnie. Dnia 13 i 14 m aja  ud 
było się  pod n rżó w o d n ic tw e m  naczeln ika  
b iura  O.K.Z. p. W ito lda  Jodko, po.-dedzenie 
O k ręg o w e j  Komisji Z iemskiej w  Wilnie

Na posiedzen iu  .em kom is ja  ustali ła roz­
c iągłość  -służebności pa s tw isk o w e j ,  obc ią ­
ż a jące j:  a )  d o b ra  ziemskie H ru z d o w o  - Be­
rezyna ,  gm. Pom ezańsk ie j ,  pow . Mofode- 
c zańsk iego ,  w ła sn o ść  W a n d y  Eynarowiczo-> | 
wej, na  rzecz wsi H ru z d ó w k a ;  b )  fo lw ark  
P rzepoły ,  gm. Rzeszańskiej ,  pow . W ileńsko-  
T ro ek ieg o ,  w łasność  Józefa  i S tan is ław a  
Skarżyńsk ich ,  na  rzefęz z aśc ianka  Przepoły .

N as tęp n ie  Komisja za tw ierdz i ła  kilka­
n a śc ie  p ro jek tó w  scalenia  g r u n tó w  poszcze,--j 
g ó lnych  wsi, po łożonych  w  p o w ia ta ch :  P o -  
s taw sk im ,  W ileńsko  - T rock im , Święciuń:.k;m 
Dziśnicnskim i B ras .aw sk im .

R esz ta  s p r a w  z  p o w o d u  różnych  przy 
czyn fo rm alnych  zosta ła  zd ię ta  z p o rząd k u  
d zen n e g c .

—  Z e Sto w a rz y sze ń .  W  dniu 12-go m a ­
j a  r b. prz.y ni. F i lareckiej Nr. 4 'odbyło się 
o rg a n iz ac y jn e  posiedzen ie  d ro b n y ch  i ś re d ­
nich właścicieli n ieruchom ości  Komitetu 
D zieln icow ego  Zarzecz.

P rz e w o d n icz y ł  zeb ran iu  p. A. Kuryito, 
se k re ta rzo w a ł  ps Kaszyc.

Kolejno zabierali  g los p. p. Stecki, inż- 
JenssĄSierriiradzki,  dyr.  Jan  R augiew icz  i p. 
Kuryito.

Do za rz ąd u  zostali w y b ra n i :  na  p reze ­
sa  P. A. Kurytło, wiGe’-p rezesa  p. Stecki oraz  
na  członków p. p. K aczanow ski,  Kaszyc, 
A m broszk iew iczow a ,  Siemiradzki  i P o p ła w ­
ski.

KOMUNIKATY
—- D od atkow y przegląd dorożek kon ­

nych. S ta ro s tw o  G rodzkie  z aw iad am ia  w s z y ­
stkich d o ro ż k a rz y ,  k tó rzy  d o ty ch c za s  z j a ­
k ichkolwiek b ądź  p rz y c z y n  nic .stawili się 
n a  p rzeg ląd ,  że  w  dniach 22 , 23 m a ja  lb. 

yj godz .  9 ran o  na placu Łukiskim odbędzie  
się  d o d a tk o w y  p rzeg ląd  dorożek .  W  dniu 22 
m a ja  rb. w inny  s taw ić  się do p rzeg ląd u  d o ­
rożki od Nr. 1 do Nr. 400 zaś  w dniu  23 
m aja  od Nr. 400 do. Nr. tt20

—  D oroczny W alny Zjazd D etegatów  
O kręgu W ileńsk iego S to w a rz y sze n ia  Chrz. 
Nar.  N au czy c ie ls tw a  Szkól P o w sz ec h n y ch ,  
o d będzie  się w  dniu 19 m aja  1929 r.

p r c g ra m  Z jazd u :  godz .  10, n a b o że ń s tw o  
w  B azylice  W ileńskiej,  godz .  12.30 O tw arc ie  
Z jazd u  w  sali G im n az ju m  im. J. S łow ack iego  
ul. D om inikańska .  R efera t :  Istota  p a t r io ty ­
zmu i je g o  znaczen ie  w y c h o w a w c z e .  Godz. 
16 c iąg  da lszy  p os iedzeń  Zjazdu, re fe ra ty :  
o rg a n iz ac y jn y  sp raw o zd an ie ,  w yniki  ob rad  
komisji ,  w y b o ry  cz łonków  Z arz ąd u  j Kq41J 
misji Rewizyjnej ,  wnioski i rezolucje .  Godz. 
21 w ieczorn ica  ko leżeńska  w  sali Klubu T e ­
chn ików  ul. W ileńska  33-*';-

RÓŻNE
—  Juljan  E js m o n d  w  W ilnie. D o w ia d u je ­

my się że na  zaproszenifc Z w iązk u  Lite­
r a tó w  p rz y b y w a  do n a sz eg o  m ias ta  znanę 
poeta ,  a u to r  o g rom nie  p o pu la rnych  ba jek  
i sa ty r ,  Ju ljan  E jsm ond ,  k tó ry  Wystąpi na 
w ła sn y m  w ieczorze  a u to rsk im  w  przyszłym  
tygodn iu .  Szczegóły  p o d a m y  w  n u m erze  
ju trze jszym .

—  O chona letnisk. Wobtec ro zpoczęc ia  
się sezo n u  le tn isk o w eg o  policja pos tanow iła  
w y z n a c z ®  spec ja lne  o bchody  te r e n ó w  zn a j ­
d u jący ch  się  "u obręb ie  miasfajja  zam iesz k a ­
łych przez  letn ików. P o w y ż s z e  ma na ćelu 
z apob ieżen ie  k radzieżom  jakie  b a rd zo  często  
z d a rz a ją  się na  letniskach.

—  W  spraw ie nabyw ania w ęg la . W o b ec  
d o tk liw ego  braku  w a g o n ó w  w ę g lo w y ch  i e- 
w e n tu a ln y ch  t rudnośc i  w  d o s taw ie  w ęg la  w 
p rzy sz ły m  okresie  zimcKwm, m ia ro d a jn e  
w ład ze  usilnie za leca ją  już t e raz  czynienie  za 
p asó w  w ęg la  na  z imę w  b ieżącym  okresie 
m iesięcy  letnich za ró w n o  poszczeg ó ln y m  od­
biorę  om, jak  w sze lk iego  rodza ju  p rzed s ię ­
b io rs tw om .

—  Kości ludzkie r>? ui. M ickiewicza. 
W c z o ra j  rano  p o d c za s  ro b ó t  z iem nych  przy  
u k ładan iu  kabla  teletoniczneg-o na  ulicy Ad. 
M ickiewicza  wpobliżu  b a n k u  Z iem skiego  na­
t raf iono  na kości i czaszki  ludzkie, k tóre  po 
w y d o b y c iu  zosta ły  sk ie row ane  do zak ładu  
m e d y c y n y  są d o w e j .  W 'ykopane  kości p o c h o ­
d z ą  z przed  kilku w ie k ó w  i są  id en ty can e .y e  
szk ie le tam i w y k o p a n y m i  przed  d w o m a  laty 
n r  u!icv Ad. M ickiewicza  p o d c za s  ro b ó t  k a ­
na lizacy jnych  rów nież  w pobliżu  B anku  Ziem

liiiiia aa iinaa ś a. Rest A n k i
Było to dawno. L'at temu cztedzieś- 

ci z okładem. Byłem wówczas młoaym 
kapłanem i zajmowałem stanowisko 
kapelana przy kościele w Butrymań- 
cach, powiatu Lidzkiego" Mała to była 
wioseczka złożona z  kilku ubogich 
chat, ikbrcziny, domku organisty, t.z. 
szpitala i plebanjt pod strzechą słomia­
ną. Tuz przylegał dwór śpp. W łady­
sława Houwalta — Rakliszki. Rodzi­
na pp. Houwaltów składała się z właś­
ciciela majątku, jego m'ałżonki, p. Pa- 
uliny z lir. Puttkamerów, -cór-ek Ludwi­
ki i Stanisławy oraz syna Witolda. 
Najstarszą była panna Ludwika liczą­
ca lat dwanaście. Oprócz tego miesz­
kały w Raktiszkach przy p. W łady­
sławie dwie jego ciotki, panny Anna i 
Emila Sorokówny, wielbicielki Napo­
leona i towarzyszki Maryli Puttkame- 
rowej. W e dworze wyznawano zasady 
katolickie i, a  ile stabosć ludzka po­
zwalała, w układzie życia do nich sto­
sowano sie publicznie. Dwór też da-

P u n ts zc u .
W listo p a d zie  1928 roku  w ń ocy  z  24 na 25, w m ajątku P u n iszcze , gm iny G r ó ­

deckiej, pov.iatu M o ło d ecza ń sk ieg o  z o sta f zam ordow any E sper P ro ra so * , w łaśc ic ie l 
teg o  m ajątku. P o d cza s og lęd zin  m iejsca zbrodni, u s ta lo n o  niezD icie, że  P ro ta so w  zu  
stu ł za strze lo n y  pod czas gdy był w sypialnym  pok oju  i z e  m orderca oa ł do r iego  
strzał przez o k n o . D o ch o d zen ie  p o iic jjn e  prow ad zon e w tej skraw ie, mim* w ysiłków  
nie z d o ła ło  usta lić  spraw cy zarsójstwa, który  po dok onan iu  zbroon i pntraf’ł zatrzeć  
w. zeik ie  Siady zbrodni i ukryć się  przed wym iarem  sp raw ied liw ośc i. D o p iero  teraz  
na sk utek  z ło żo n y ch  zeznań  o só o  znających s to so .. .d  m ajątku, zu p ełn ie  n ie o c z e k i­
w anie a reszto w a n o  ek on om a m ajątku P u n iszcze , M ikołaja  K alinow sk iego  lat 32, k tó n  
narazie w ypierał s ię  zarzucanego  mu przestępstw a, lecz  w trakcie  dalszych  baoań  
przyznał s ię  a o  zam ordow ania Protasow  a. D o k o n a t on  te g o  na tle  zem sty  o so b is te  
K alinow ski zam ieszka! w m ajątku razem  z zo n ą , k tórą  podejrzew ał, że  utrzym uje  
m lo sn e  stosu n k i z jego  chieD odaw cą. D ręczo n y  podejrzen iam i K alinow ski pow ziął 
m yśl z-^m oreowania [jro ta so w a  i d o k o n a ł g o  w c h * jh  gdy ten  szy k o w a ł s ię  do sp* 
nia. P olicja  w trakcie  a a lszycn  d och o d zeń  z a c ł i ła  jednak ustalić , że  m orderca nie 
kierow ał s ię  w y łą czn ie  ch ęcią  zem sty  lecz  m iał rów nież na celu  k orzyści m ałerjainc. 
M ając n ieu regu low ane rachunki i bezą na ro zg a rd ia sz  w g o sp oaarce , jaki pow stan ie  
po Śmierci w ła śc ic ie la . K alinow ski nad zieję  m iał zarobić na różn ych  n ielegalnych  
tranz»kcj ich w ięk szą  su m ę pie liędzy. A resztow anego  K alinow sk iego , wraz z akiam  
dochod zen ia , sk ierow an o  do sę d z ieg o  Ś ledczego ,, k tóry  nakazał o sa d zen ie  g o  w w ię  
zieniu  na Ł uk iszkach

J u b i i e m  5H le r i s  m v t MCissf- ] % n W ŚM  K llt tW iS P  
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P rz e d  kilku dniarrT odbył  się  w  Wilnie
wał utrzymanie kapelanowi, więc mię-' u ro czy s ty  jubileusz, pięćdziesięciolecia owo- 
dzj dworem, plebanją i nawet chatą cnej prac> w. W ilensk iem  T -w ie  D o b ro -
panowały stosunki dobre, przyjazne. CZ.VI1,! - , . N1 _  . j , , , . Jub ila tem  byt 89-letni w e te ra n  p o w s ta -

Pełeii byient chęci najlepszych i nja jS63 roku, zesłany nas tęp n ie  do. .gub. 
zapału do książek, wdęc o ile mogłem (Jłunieckiej p. F ran c iszek  Lipień, k tó r y " p o -
sprowadzałem i pożyczałem gdziefysię 
dało. Korzystałem najczęściej z księgo­
zbioru ,śp. Witolda W agnera z Sołecz- 
n ;k, bo moi 'kolatorowie, przy bardzo 
cennych i zacnych cnotach, nie bardzo 
lubW sztukę drukarską. Poprzestawa­
no na piśmie codziernem .,Wiek“ , kró- 
re to pismo przywożono z poczty w 
Bieniakoni’ach raz, lub dwa na tydzień. 
Brakło mi żywej rozmowy o tern, co 
wyżej dusze podnosi i od przyziemrioś- 
ci odrywa. Zdawało się czasami, że 
jestem na pustyni, gdzie niema an ; 
źródełka, ani polany. Niebo i suchy 
piasek... Aliści, —  pamiętam jak dziś, 
—  przyjechał do Rakliszek p. Restytut 
Sumorok, znany już w Wilnie z wy-

cząwsz^. od  m aja  1879 p racu je  bez p rzerw y ,  
nie b iorąc  za  ten  cza s  ani razu  urlopu, w 
Wil.  T -w ie  D o b ro czy n n o śc i  p ias tu jąc  ko ­
lejno g o d n o ść  z a rz ąd z a ją ce  i kasjera .

Niezwykle  p ra co w i ty  i o d d a n y  T o w a ­
r z y s tw u  z jednał  sobie  Jnoilat  ogó iną  syn, 
paf ję  i s zacunek ,  to  też sk ro m n a  na pozór  
u ro czy s to ść  zam ieniła  się w  wie lką  m anife­
s ta c ję  ho-idu dla zas ług  Jubilata .

U ro czy s to ść  poprzedziła  msza  św . od ­
p ra w io n a  p rzez  ks.  kancl&nza S a w :ckiego w  
kaplicy,  p o czem  p re ze s  za rz ąd u  M arjan  f r .  
P la te r  w ręczy ł  jub ila tow i  o z d o b n y  ad re s  
z a o p a trz o n y  w  podpisy .

W  sali pos iedzeń  z a rząd u  T -w a  w ś ró d  
p o d o b izn  z as łużonych  cz ło n k o w  T - w a  za ­
w ie sz o n y  zosta ł  o lejny  p o r t re t  jub ila ta ,  pę ­
dz la  p. B a łzuk iew iczów ny .

U ro czy s to ść  z ak o ń c zo n a  zosta ła  bie7 
s iąd ą  Towarzyską,  p o d c za s  k tórej  p rezes  za -

j a t k o w e j  p r a w o ś c i  i w i e d z y  m e c e n ' a s  - rząd u  hr. P la te r  podniósł  z . s iu g i  Jubilata ,  
J 1 . . .  . z as łużonego  na polu walki i p racy ,  b ie s ia d a

ta  p rzec iągnę ła  się  kijka godzin,  a cechow a ł  
ją niezwykle  se rd ec z n y  nastró j.  

Z a z n ac z y ć  należy, że pom im o sęd z iw e­
g o  wieku p. Lipień je s t  w  pełni sił i p racu je  
nadal.

cywilista. Niepospolity osobnik! Z p.
Władysławem Houwaltem łączyły go 
stosunki blizkie, bo p. Sumorok miał 
w swojej pieczy prawniczej wszystkie 
sprawy majątku Rakliszek. Ponieważ 
we dworze bywałem codziennie, barn 
uczył katechizmu dzieci moich kolato­
rów, i miałem stałe miejsce przy stole, Rosji, znowu uścisnąłem w Wilnie za- 
więc łatwo zaznajomiłem się i zbhży- cnego człowieka, któremu wiele żą­
łem się do przedziwnie miłego p. mece wdzięczam. Do pracy duszpasterskiej 
nas a. Od słoWa do słowa wywiązała byłem przygotowany, ale w poc.rąt-
się międzj nami rozmowa o sprawach kach mego posługiwania kapłańskiego nie situki przestarzałej w treści, na- 
i ludziach. Dziwiły p. Sumoroka moje brakło mi powiązania żywego z iu- iwnie patrjotycznej, fatstywej psycho- 
sądy naiwne, b a  to był już człowiek w chem umysłowym i społecznym; bu- l.igicznie, gbez uszanowania intencyj 
całej krasie swego uzdolnienia, widzę- dowałem w'adliwie przesłonki i gubi- autora wobec wytworzonej sytuacji 
nia rzeczy, wniosku i sądu. Był to mąż łem się we wnioskach. Dopiero obco- repertuarowej muszę stanowczo wziąć 
wielkiej, przenikliwej inteligencji i bar- w*anie ze śp. Restytutem Sumorokiem w obronę publiczność; stwierdzam 
dzo czystych podwalin etycznych. W dało mi klucz, pomogło znaleźć łączni- faKty: na wznowionej, coś ze trzydzie 
Rakliszkach ówczesnych było sporo ki i ustalić kierunek dalszej pracy u- sty raz idącej, „Przepióreczce*1 Żerom

WRriEHiA ̂ TEATRALNE
„Polka w  Ameryce** k om ed ja  w 
trzech aktach S tan is ław a  K oz­
ło w s k ie g o  w R edu cie  z u d z ia ­

łem  A n to n ie g o  Fertnera
Znowuż „popu'arne“ przeastawie

spraw, więc miałem sposobność czę- myślowej. Przy każdej sposobności 
stio widyw.ać p. Restytuta i nierzadko mówiłem mu, że jest mnim muczycie- 
korzystać z jego rozmów. Te rozmowy łem. A był to nauczyciel dobry: żył w 
poprostu czarowały mnie i dawały oh- duchu i prawdzie i umarł opatrzony 
fity materjał -do lozniyślań w czasie Św. Sakramentami. „Błogosławieni 
przechadzek wśród leśnych pagórków unfarli, którzy w Panu umierają aby 
butrymańs-kich. Latami ciągnęły się odpoczęli od prac swoich, a!bo\ ‘em 
nasze stosunki, ale też wiele lat upły- uczynki ich ża nimi idą" (Obj. 14 -  13). 
nęło od naszego rozstanila się...

Dopiero w r. 1927, po powrocie z

TENHIS viłUlbME
X. Michał Rutkowski.

Na korcie AZS w  ogrodzie po Bernardyńskim  już od paru tygodn i 
O dbyw a się ożyw ion e trainingi. Fotografow i naszem u adało się  
sch w ycić  interesujący m om ent gry pom iędzy prof. W eyssenh offem  
a p. G robowieckim . P rzy sia tce  p .o f.W eyssen h off dalej p. G robowiecki.

" y r s r  uda!*®*«  y s * .

skiego. Jak  w iad o m o  w y k o p a n e  wówczas,! do  I-ej klasy,  k tórej  c iągnienie  odbędzie  " Się 
szkielety  znalez ione  *byly w  t ru m n a c h  d ęb o -  dhia  23 i 24 m aja  b. r. 
wych, k tó re  mim o ta k  ‘ d ług iego  czasu  K om uniku jąc  pow y ższe ,  w ie rzym y, że  
w cale  niezłe z ak o n s e rw o w a ły  się. N a jp ra -  sp o łeczeń s tw o  przez  n a b y c ie  lo só w  udzieli 
w d o p o d o b n ie i  nr. m ie jscu  gdzie  stoi obecn ie  p o p a rc ia  inwalidzkiej spółdzielczej p laców ce  
Lutnia  i sąsiedn ie  dom y był p rzed  w iekam . a tem  sa m em  p o p ra w i  'Ciężkie w a ru n k i  by-- 
cm en tarz .  tu jej cz lu n k ó w -u d z ia lo w có w ,  polskich in-

P odzłękow anłe. Z arz ąd  Kola R ra w m k ó w  walidów , ulicznych sp rz e d a w c ó w  p ap ie ro -  
U. S. B. z w ra c a  się z na ig o rę ts ze m  podz ię -  s ó w  i gaze t ,  
ko w an iem  do  Dyrekcji  B azaru  P rzem yś lu
L u d o w e g o  za b e z in te re so w n e  użyczenie  ki­
l im ów w celu ozdob ien ia  niemi sali w  hotelu 
G e o rg e ‘a, w  której w  dzień 2 m a ja  r. b. o d ­
byta  się C zarn a  Kaw a ,  u rz ąd z o n a  przez 
Kolo.

—  Po d z ięk o w an ie .  P a n u  postowi Ka- 
m ińskiemu, k tó ry  przez  sz e re g  lat uśw ie tn ia  
o b ch o d y  u roczys tośc i  3 m a ja  w M ejszagole  
s w ą  obecnośc ią  p o ry w a ją c  s łuchaczy  z w ’ę- 
złemi, a  t reśc iw em i przem ów ieniam i,  a po ­
tem n ies trudzen ie  'wyjaśnia  zeb ra n y m  przez  
siebie włośc ianom , in te resu jące  ich k w es t je  
g o sp o d a rc z e  i inne —  se rd ec z n e  p odz ięko­
w an ie  sk iada  n au czy c ie ls tw o  gm. M e jszag o l-  
skiej.

Za  -przyjazd, p o ry w a ją c e  a t ra fne  p rze ­
m ówienie  na  u roczystośc i  3 m aja  W M ejs^ą-  
goie  w roku b ieżącym , na  co znalazł czas 
p. Kamiński,  nie z w a ż a ją c  na  oobw iązk i  p o ­
selskie, g o rą c e  p o d z iękow an ie  sk łada Komi­
te t  o b chodu  w  M ejszagole .

—  P odziękow anie. W łaśc ic ielom  a u to ­
b u só w  „ K o m u n ik ac ja  m e jsz ag o lsk a “ p. p. 
W olte joe ,-Nowickiem u, B acew iczow i za  ofiar­
ne p rzyw iez ien ie  o rk ies try  z N iem en czy n a  do 
W ilna  w  dniu t o  maja ,  sk iad a  p o d z ię k o w a ­
nie Kom itet  O bchodu .

Z a  ciągle k o rz y s tan ie  z uprze jm ośc i  i 
uczynności  tych  P a n ó w ,  k tó rzy  n igdy  nie 
żału ją  fa tygi  i cza su  na za ła tw ien ie  cudzych  
spraw  w  Wilnie, up rze jm e  p o dz iękow an ia  
w ra z  z życzeniami ro zw o ju  o rgan izac j i  „Ko­
m unikac ja  tn e jszag o lsk a"  sk iada :  szkoła,
gm ina ,  p o s te ru n ek  i wiefu z m ieszkańców  
M ejszagoly .

—  Szczęśliw a  kolektura lo só w  p a ń stw o ­
w ych . Spółdzielnia Inw alidów -Skrzynkarzy  
w  W ilnie, przy  ul. Ż-eligowskiego 1, u z y sk a ­
ła k onces ję  na ko lek tu rę  Polsk.  P a ń s tw .  Lo- 
terji Klasowej i pos iada  do sp rz ed a ż y  losy

W ile ń s k ie  T -w o  M iło S n fk ó w  S p o r ­
tu  R y b ic k ie g o .  Z  póSród w ielu  istn iejących  autora tych  przykrycn (iiepońazuaiień

skiego tłumy, na „Adwokacie i ró 
żach'* Szaniawskiego petno — na 
„W eselu Fonsia“ i „Polce v> Amery- 
ce“ z udziałem Fertnera pustki. 
Wnioski nasuwaj'ą się same. Publicz 
ność natza lubi teatr.

Woli repertuar poważny komedjo- 
wy, nie znosi sztuk popularnych i 
slabirn przestarzałych, choćby „regjo 
nalnie** podawanych. Sztukę stawia 
wyżej od aktora, choćby głośnego. 
Słowem — publiczność o wymaga­
niach estetycznych. I d!a tego rado­
śnie podnosząc ten fakt, proponuję 
zastanowić się nad repertuarem, za­
miast biaaać nad brakiem dobrej pu­
bliczności.

Myślałby kto, że prawdę mówi 
jedra z osób komedji Kozłowskiego: 
„Ktoby tara w maiu chodził do te­
atr

Otóż właśnie, ze publiczność cho 
dzi na Żeromskiego, Rittnera, Sza­
niawskiego, pójdzie na Słowackiego, 
Fredrę. A tymczasem apl.ki.je się nam 
raz poraź Ruszkowskiego, potem Ko 
złowskiego (jeden z najsłabszych 
urworów).

I można zgóry z całą, pewnością 
stwierdzić, ze nawet p. Fertner swoją 
szarzą komiczną nic nie wskóra, pu­
bliczności nie zdobędzie!

Prosimy o sztukę dramatyczną 
prawdziwą i teatr na poziomie. A gdy 
będzie rzeczowo obmyślany repertu­
ar — będzie i publiczność.

Te dwa warunki wypełnione do­
kładnie gwarantują istnienie pierwszo­
rzędnego teatru w Wilnie.

W. P.
P . S . D o  odcinka m ego p. t. , M ickie­

w icz  w now ej szacie*  wKradł się  cały  s z e ­
reg  jn iez i.o źn y ćh  b łędów  k o r e k t y /  Nie 
prostu je  tych o m y łek  druku, gdyż nikt 
sp io s to w a ń  teg o  rodzaju nie czyta. P roszę  
jedyn ie  czyte ln ik a  nie sk ład ać na Karb

tow arzystw  sp ortow ych , szerszy  o g ó ł  naj 
nmiej w ie o  istn ierlu  tow arzystw a zrze­
sza ją ceg o  m iło śn ik ó w  sportu  rybackiego. 
W iltń sk ie  T ow a rzy stw o  M iłośn ik ów  Sportu  
R ybackiego p o w sta ło  w fo k u  1926 i liczy  
- b e  nie 20 c z ło n k ó w . Zai ząd sk ład a  się  7.
5 o só b  z p W acław em  M akarow sm , radcą  
w ojew ód zk im  jako  prezesem . T o w a rzy stw o  
posiada sw o ją  bazę rjb ack ą  w K aracisz- 
>ach gdz e dzierżaw i jezioro , 23 ha prze­
strzeni. Zaznacz* ć należy, że  T ow arzystw o  
w y łączn ie  uprawi? sp ort wędl arski w yk lu ­
czając ja k iek o lw iek  inne k om ercyjne s p o ­
sob y  łapania ryb.

Staraniem  T ow arzystw a  jezioro  w K a- 
raciszkach  z o s ta ło  zaryb ione sz lach etn em i 
gatunkam i ly b  D ia  udogodn ien ia  pobytu  
<.złonkom  zbud ow an o przystań gdzie  zn a j­
dują s ię  ło d z ie ,  zarów n o n a le ż ą c ;  do p o ­
szczeg ó ln y ch  c z ło n k ó w  T -w a , jak s'a n o -  
w iące w ła sn o ść  o g o E ą . W ygodny dojazd  
pociągiem  o k o ło  4 m inut oraz  m alow nicze  Gł dr 
p to o żen ie  spraw ia, że  K araciszk i są  n ie -  
ty lk o  terenem  „w yczynów * sp ortow ych , a le

W . P,

dla W iltor wczą ć  a>ccję w erbunkow ą  
m ieśc ie  i na prowincji.

Na. za k o ń czen ie  w ybrano tym czasow y  
k o m ite t organizacyjny, k tóry ma w ykonać  
p ostu la ty  zjazdu.

—  Incydent na konferencji sjom stów .
O n e g d a j  w lokalu W za je m n e j  P o m o c y  S tu ­
d e n tó w  Ż y d ó w  o tw a r to  konfe renc ję  p raw icy  
P oe lej-S jon  zwołanej  w  celu  om ów ien ia  
ruchu  s jo n is ty cz n e g o  i ogólnej  sy tuacji  Na 
konfe renc ję  p rzyby ł  liczm de legac i  i d z ia ­
łacze. s jon is tyczn i .  W  p ierw szym  dniu o b ra d  
wyniki incy d en t  p rz y w o łan y  ż ąd an iem  czę­
ści z eb ran y ch  w y g ła sz an ia  p rz em ó w ień  w 
jęz j  ku hebra jsk im .  O s ta teczn ie  z d e c y d o w a ­
no się n a  ż a rg o n .  P ie rw sz y  re fe ra t  w y g io -  

W ilkomirski.

TEATR I MUZYKA
m iłym  zakątk iem  gazie  nad b r z e /e m  >  _  T catr PoIski (sa ,a )(Lutnia..) . W y .
z io ia  m ożna z u a le -ć  odpoczyi :k po sk w a - s tęp y  Alarji G orczyńskiej. Ulegając  l icznym 
rze .asta .  ̂ # _ p ro śb o m  —  z n ak o m ita  a r ty s tk a  Alarja  G or-

—- Z e  zjazd u  Ż y d ó w  - r o ln ik ó w  w o j .  c zy ń sk a  zgodziła  się raz  jeszcze  w y s tą p ić  
A ł lo ń s k ie g c  "Podczas dyskusji na zjezd rie  w  kom edji  K rzy w o sze w sk ie g o  „ P a n ie n k a  z 
Ż ydów  ro ln ik ó w  W ilna I okolic, om aw iano d an c in g u " .  Dziś więc „ P a n ie n k a  z d a n c in g u "  
w dłu ższej dysku sji n as.ęp stw a  k lęsk i n io- u k aże  się na scenie  T e a t r u  P o lsk iego  po raz  
uro.lnaju poczem  uchw alon o  n astęp ujące osta tn i.  Z azn aczy ć  należy , iż sz . .  k? ta  ze 
r e z c l i icje: u tw o rzy ć  zw iązek  r ln-kńw w z g lę d ó w  techn icznych  (św ia t ło  d z ien n e)  
r r z y  „V i l to r* , .u tw G rz \ć  bank sp ó łd z ie lc z y  nie będzie  g ra n ą  na p rz ed s ta w ien ia ch  p o p o -  
dla ro ln ik ó w -Ż  ćów  u tw orzyć  b iu ro  p o- łudn iow ych .
m ocy a sro n o m iczr i.-in stru k to rs .lej i zw ró - Ju t ro  p re m je ra  doskonalej  kro tochwil i
d ć  się  do 1 or w W arszaw ie w spraw ie w y- H enneąu ina  i V e b era  „Nie w yw iód ł  ją  w  
oania organu ro ln iczego  i w reszcie  ro zp o - pole"  z M a r ją  G o rc zy ń sk ą  w  roli g łów ne j.

/
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Bies okreiny o puhar „ W
W  nied z ie lę  19 b. m. o d b ę d z ie  s ię  d o r o c z n y  bieg: okrężny  

o n a g r o d ę  p rzech od n ią  puiiar „Słowa".
Ze w zględu na panujące upały  b ie g  od b ę d z ie  s ię  w  g o d z i ­

nach p o p o łu d n io w y c h ,  a  m ian ow ic ie :  s ta i t  nastąpi z w y lo tu  
Aleji Syrokom li, p u n k tu a ln ie  o  g c d z .  5-tej.

k e g u la m ln  o .e g u ,  który już w  streszczen iu  poda liśm y  przed 
kilku dni ami, zam ieścim y w  ca łośc i  wraz z m apą trasy w  n u m e ­
rze n iedzielnym  „Słowa".

LEKIUE DOTKNIĘCIE I CIĘŻKIE USZKO ­
DZENIE.

U s ta w a  p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o  Określa­
j ą c  o r a w a  i p rzywile je  o sk a rżo n e g o  mówi 
dość  w y raźn ie ,  że w obronie  w ia jn e j ,  m o ­
że  nawet. . .  k łamać. Niejeden oskarźo r . j  tze 
jak  z nu t ,  n ik t-n ie m a  co  d o  tego  n a jm nie j­
szej w ą tp l iw ośc i ,  a  jednak  nic im za to  nie 
grozi.  W ie d zą  o tern b y w a lcy  iaw y  o sk a r ­
żonych  to też  tu p e t  ich przechodzi  n ieraz 
gran ice  p rzyzw oitośc i

W e ź m y  taki fakt.  F ran c iszek  Szarejko, 
o sk a rżo n y  jest  o zad an ie  u szkodzenia  ciała 
n ie jak iem u Z am orze .  P o s z k o d o w a n y  ma 
p rz y p ta szczo n y  dos ło w n ie  m o cn em  u derze ­
niem nos.  U szkodzen ie  ciaia je s t  pow ażne ,  
a ty m c z ase m  s p r a w c a  tego  —  Szare jko  tto- 
m aczy  się  na jspokojn ie j  w  świecie.  —  Pili­
śm y,  tkną łem  g o  lekko b u te lką  od p iw a  po 
nosie.  K rz y w d y  zrobić  nie chciałem T o  byi 
żart .  Ł a J n y  żart.. .  za  k tó r jU S ą d  zm uszony  
był w y z n aczy ć  6 m iesięcy  więzienia.

BMB

Będzie  to  o s ta tn ia  sz tu k a  z udzia łem św ie t ­
nej a rty s tk i .  Bilety już  s ą  do n a b y c ia  w k a ­
sie T e a t r u  Polskiego.

—  Poranek taneczny L. S aw in ej-D ol­
skiej. U ta le n to w a n a  k ie ro w n iczk a  g ru p y  ta ­
necznej  L ary sa  S aw in a -D o lsk a  w y s tą p i  ze 
sw y m  zespołem  w  niedzielę  la jb l iższą  19 
b. m. o godz .  12 m. 30 p. p. W y k o n a n e  zo­
s ta n ą  e fe k to w n e  p ro d u k c je  taneczne ,  d o s to ­
so w a n e  do  m u zy k i  w y b i tn y ch  k o m p o z y to ­
ró w :  C zajkow sk i ,  Drigo, Grieg, Glinka, A asz  
i inn.

Bile ty już  są  do nab y c ia  w kasie T e a ­
tru  P o lsk iego  od  11—  do 9 wiecz.

—  Reduta na Pohulance. „Pulka w  A m e­
ryce". Dziś w  p ią tek  po  raz  c z w a r ty  mie­
n iąca  się  p e r lam  d o w c ip u  k o m td ja  St. Ko­
z łow sk iego  p. t.  „P o lk a  w A m ery ce"  z zn a ­
komitym. A ntonim  Fe r tn e rem ,  ro z p ę tu ją c y m  
sa lw y  śrm echu  na  w id o w n i  w  p os tac i  Fert i-  
ga ,  b u s in e ssm a n a  am ery k ań sk ieg o ,  ro d e m  z 
N o w eg o  Sącza .  G tó w n ą  p o s ta ć  Polki g ra  p. 
Irena Mielęcka, k tóra  w ra z  z caiym  Z espo­
łem R edu ty  t.j. z S c ibo row ą ,  Ż arę g m sk ą ,  
Zielińską, B utk iew iczem , Sc ioorem , W ołle j-  
ką  i innymi,  d a te  w id o w isk o  pe ine  wazieicu, 
p rom ien iu jące  p o g o d ą  i b laskam i,  ani na  
chw  ię n ie s ta o n ąc e g o  hum oru

P o c z ą te k  o  godzinie 2G-ej.
Bile ty w cześn ie j  w  Orb isie  i od godz .  17 

w kasie  tea t ru .

WYPADKI 1 KRADZIEŻE.
—  P ociąg  w rzu con o  kam ieniam i N icy

on eg d a jsze j  na  p rze jeźaz ie  koło wsi M.~h- 
niew icze  gm iny  bienickiej o b rzu co n o  kam ie­
niami p o - i ą g  Nr. 411 idący  z W ilna  do  M o- 
lodeczna, W  trakc ie  o b rzu can ia  poc iągu  u le ­
gły w yb ic iu  s z y b y  w  n iek tó ry ch  w ag o n ach  i

Z sali sądowe]
P r o c es  29  cłu k o m u n is tó w
Jako u zu p ełn ien ie  k o lo sa ln eg o  p r o c e ­

su  „B iałor R obotn. W łość . H rom ady* na 
teren ie  W ileńszczyzny o d b y ło  s ię  k ilka  
nin iejszych p ro cesó w , z  udziałem  jednak  
k ilk u d ziesięc iu  osk a rżo n y ch , pod zarzutem  
przestępstw  z  art. 102 K. K. a w ięc  pro­
gram ow o identycznych  z „Hram adą*. Jede  
: nich to  grupa d zia łaczy  K. P . Z. 6 .,  

ja k a  p o w sta ła  o  o k o lica ch  L eoieaziew a w  
1927 r. poa  przew odnictw em  CwietK uw«  
(p seu a . „Józef Z ien ow icz*) na gruzacn  
zlikw idow anej w 1923 ]r. D z ia ła ln o ść  jej 
o b ejm ow ała  pow iaty M o ło d ecza ń sk i, O sz  
m iański, W ołozyń sk i. P o  .w sy p ie*  i u c ie c z ­
c e  CwietKOwa, na c z e le  grupy stają: M ićKo 
Antoni („Jaroszew sk i" ), M atusew icz Jan 
(„K isielów -1 >. Sw irydo J ó zef („B ieły"), B o z -  
k o  E azyli, K arpinowicz P a w e ł i mm. N ie­
o stro żn e  za ch o w a n ie  s ię  na peronie stacji 
w  M o ło d eczn ie , a w rezu lta c ie  a r esz to w a ­
nie 3 -eh  cz ło n k ó w , daje p ierw sze nitki a o  
k łębk a, p rzejęcie  .grypsów * z  zaklinaniem : 
.n ie  zdradz.ć W ilna’ lub „wy ch ło p cy  
b ą d ic  e  sp okojn i, my w at nie wydaliśm y*  
u t r .a ia  podejrzen ia  I 1 ieruje je  J o  Wił ia, 
gdzie  z  porno ą p osiad anego  już hasła: 
.g u z ie  s ię  znajduje un iw ersytet* , Konfident 
policji dem ask uje kurjera Sztejnberga i 

aiszyuh o d b io rcó w , —reszta  to  już ty lk o  
kw estja  cza su  i w k ró tce  24  członKOw spis­
ku zasiaaa w w ięzien iu , a 5 p o zo sta je  na 

w o ln o śc i za Kaucją.

OFIARY
Borys Kowerdff na Fundusz Dy­

spozycyjny Ministerstwa Spraw Woj'- 
skowych 5 zł.

M. B. na Fundusz Dy sploty cyjny 
Ministerstwa Spraw W ojskowych zł. 1. 

Z am ias t  k w ia tó w  na t ru m n ę  ś. p Re-

K I N O T E A T R

„H£ŁI0S“
F, „ 1 S! A rcyd zieło  ja k ieg o  dm ąd nie było! Cud techniki, gry i reży se tji. F ilm , k tóry

w strzą sn ą ł TSL A  l i a n  P oto .m ek C zingis Chana. R ew ela cy jn e  
św ia tem . ^  8 IO M  » v W * * £ » e y a r c y c z .  - ło  o  n iebyw ałej p o tęd ze  dram aty, 

cznej. M istrzow sku realizacja genja ln ego , g to śn e g o  reżyser., W. PU D O W K IN n p rzezw anego  N A PO LEO N EM  
FILM U. C zas trwunia r< alizacji filmu 2 'ata.

N a  ta k i f i lm  w y c z e k u je  s i ę  -urem i la ta m i! K ażdy zobaczyd musi! 
uW ĄGAl C elem  o J n iesfen ia  w ięk szeg o  w rażen.a, p u b l.czn o st p rcszo iia  je st o  n zybyw anie punktual­

n ie  na początk i sea n só w  o  go d z . 4, 6, 8 i 10.15. H o n o ro w e b le iy  rs jrem ił ę nie w ażne.

K 1 N O - T E A T R

,  FOltONir
M ickiew icza 22.

m i ,  I O .  bw iat Kulis 1 zm y słó w , Świat sz im i.u , Świat ułudy, Świat m asek . Świat cierp ień  rievrvm ow nvch" Świat 
w ieczn eg o  uuaw ania i bó lu , k tóry szarpie i sp jch a  n a jn ie szczęś liw sze  is to ty  lud zk ie  u a u r o  ' n “d z v 'i pauku  
na w y ży riy '/ja rzeń  i bogaU w  D„iS! Chorujący film najw iększych  gw iazd ekranu w szeci św m o w ei s ł l * v  trauik  
IWAN M OZZUCH IN, czarująca NATALJA LIS1ENKO oraz n iezrów n any MIKOŁAJ (OL1N w ubrazie-

„Sa/iat kulis i  smysIóuT
KINO

„Wanda*
W ielka 30.

„Śn iej » (  pajacu"
‘.V rołfuT g łów nych: kw iat am eryk ańsk iego  ekranu, m istrz m aski LO N  CHANEY b o sk o  i  ‘Kiia n n P P T  
JO U N G  i u rocza  ALSTERA N1LS. Jedyne a rcy d zieło , k tórem  za cn w y ca ł s ię  i Fo d I iw ia ł ca ły  św iat 
Od dnia 15 maja na se z o n  letn i cen y  m iejsc znaczn ie  zn iżo n e  od 30 gr. J

IClDO J M I lf
W i e l k a  42.

D ziś w ie lk i u roczysty  p io g .a m  S w ią teczn ,!  N ow e w ydanie 19z9 f. w " now em  literack iem  “ ODracowaniiT 
N ajp otężn iejsze  a rcy d zieło  genjusza  ekranu EM iL JANN N u S

ż r N I E ^ T R l E D I l i r  C Z Ł U f t 0 f I 5 K “
W zrusza:ący dram at ży c io w y  w  12 akt. Nad program. ARCYW ESOŁA K O M E D IA  w 2 aKtarh

s ty tu ta  S u m o ro k a  00  zi. sk łada  na  Po lską&
M acie rz  Szkolną S tan is ław  Pliszczyński.

Ku uczczen iu  pamięci  ś. p, R es ty tu ta  
S u m o ro k a  n a  P o lsk ą  Macierz  Szkolną  w  
W hnie  —  W a le n ty  P a rc z e w sk i  25 zł.

Ku uczczeniu  śp. R es ty tu ta  S u m o ro k a  10 
zt. na Zak ład  d la  n ieu lecza lnych  w  W ilnie  
L udw ika  O leszyna.

Ku uczczen iu  śp. Marji  Balińskiej 10 zl. 
na  Z a idad  d la  n ieu leczalnych  w  Wilnie Lud­
w ika  O leszyna.

Ku uczczeniu  ś.  p. R e s ty tu ta  S u m o ro k a  
na  I-szą  konfe renc ję  św .  W in c e n te g o  a P a u ­
lo Sw ian tew iczo w ie  15 zi.

Z am ias t  m s z y  św .  w  dz ies ią tą  roczn i­
cę śmierci ś. p. H en ry k a  Dobo.->zyńskiego 
d la  D o m u  Dziec ią tka  Je z u s  5 zt od dzieci, 
5 zł. M. B u szó w n y .

m  n m i s A t

G Ł O W N A ^

RADJO 
Piątek, duła 17 maja 1929 r.

1 1 .5 6 —12.10: T raram isja z  W arszaw y. 
Syg la ł czasu , hejnał z  ' leży  M arjackiej 
w K raK ow ie, oraz  K om unikat m e te o r o lo ­
giczny. 16.40 — 17.70: O dczytan ie  p ro ­
g r a m . dzW nnego, repertuar tea trów  i kin 
i chw ilka litew ska . 17.00— 17.30 M uzyka z  
płyt gram ofon ow ych  17.35 -17 .55 : Audycja  
dla dz>eci. Jak Marja z dziec ią tk iem  u c ie-  

vł _ , . k a ła  do E gip.u* i inne opow iadania , 17.55
• /  'f. Sąd zie  O uręgow ym  ię — 18^50: T ransm . z W -wy. K oncert or -
ją odw agi staw ić  s ię  l »erkaw ski S er- g i e <;try m and oiin istów  18.50 -  !9.20:

-  - D - . . .  r v  SZ 1 , ° i  1 ar ^  ?°®1|* „Skrzynka p o czto w a  Nr. 74*. 19.20 19.45:
zosta ł  ra n n y  w giowę Benjam in  Klas m irsz -  L  p o zo sta ły ch  pięcm  Sąd O kr. uniew innia, O dczyt z Iz. „ lygjen  w porozum ien iu  z

   d  a 11 ’ ” ' M agistrarem  rm asta W ilna p. t. .R u ch  Iud-
noScl" (R o z ro d cz o ść , Ś m ierteln ość, nrzy- 
ro st). 19.45— 20.00: Program  na dzień n a ­
stęp n y , kom unikaty  i sygn a ł czasu  z War­
szaw y 20 0 0 - 2 2 .0 0 :  Transm . z  W rszaw y. 
K o n c e n  sym fon iczny  z F iU iaim onji. .S p a ­
cer d etek to ro w y  po E uropie*.

WYGR
' m m m-m m s  -

K t o  o  d o b r o  D o m u  Sw e g o  d b a
WINIEN BEZWZGLĘDNIE KUPIĆ U NAS
lo s  I k l .  19 E-J Lot . Pań stw .

WyPŁAC/L/ŚMY ZA WYGRANE/ / N A S L O jY

MILJONY MIL JONY ZŁ O TYCH
R y z y k o  m i n i m a l n e . Ce n a  b a r d z o  n is k a  

<*

'N a s z e  s z c z ę ś l i w e  a d r e s y *

E .L ic h t e n s t e i n  i 5 ^  Warszawa. 

O d d z i a ł : M L K 0 , W i e l k a  % 4
K o n t o  P .K  0  N ? 8 1 C S 1  
F . r m a  e g z . o d  r .  1 8 3 5

L e t n i s k o
o so b a  sa m o t­
na poszuK uje  

j pracy, m o że  zająć - ię  b lizk o  W ilna, u irzy -  
gosp odarstw em  do- m arie , la s , r ze k a  

.m o w em , lub w y ch o - Wilja, kąp iel, p.aża, 
waniem  azieci, Mo łó d z , na m iejscu , in -  

L e k a r z - D c n t v s t a  sto w a  U a m .  2. - c  form acje: ja g ie l lo n -
M \  R Y A r> ~ " s d l3 , - ł

fltyńsha-Srcolska P o 5* u  & u j^
C horoby jam y ustnej, starszej sam otnej 
P lom b ow anie  i usuw a in teligen tnej g o s p o - ub P a s jo n a t  J n n o -  
nie zęb ów  ba  bólu dyni do w ychow ania  c e n “5wka 1 kim . o d  
P o rcela n o w e  i z fo te  3 i p ó ł. letn ieg o  s *# P ohulan ka (p o li-  
kero n y . S z tu czn e  zę  ch łop czyk a  i prow a ( 6 od P°.d‘ 
by. W ojsk ow ym , u -d zem a  gosp odark i u « d o  ^ y ^ j^ c ia ^  
rzędn ik om  i uczącym  sa m o tn eg o  Pana. R e- *‘2 -3  pokoi* So^ 
i ię  zn iżka. Ofiarr a 4 ferencje  w ym agane. s " °w y  las, rzeka^  

. 5 .  Przyjm uje: oo  O ferty _ w adm inistr, W iado-

Letnisko

B— 1 i od  7.
W ydz. 7dr. Nr. 3

.S ło w a * . m o ść : W ilno,
' lew sk a  3 m. 9.

K ró-
- o

R z ^ c ł e a  q  w v n a i e c i a
roiny z d łu goletn iem i , a JV V , a
sw i dertw am L 'prakt>- w  ^ ą t k u  K u czk u -

i i  i m  w® w?bVsc.h
m m m m m i  

T f « c  m m m y r  ,

Z . 2 8 J Z 7 2  O O e i f

kaniec  m ias teczk a  Krzywicze.  P o w ia d o m io n a  
policja  zdołała  usta lić  że  k a ry g o d n e g o  te g o  
czynu  dopuścili  s ię  m ie szk ań cy  wsi Rudnia  
gmii w o js tom skie j  p o w ia tu  w ilu jskiego:  P a ­
weł Dudko ,  Jan  Kozioł i W łodz im ierz  Juch­
niewicz. W y m ien io n y ch  a re sz to w a n o  i sk ie ­
ro w a n o  do  w ładz  -sądowych.

— P ożar lasu n a  granicy. Nocy w czo ra j ­
szej z n ie w y ja śn io n y ch  n a raz ie  p rzy czy n  po ­
w s ta ł  p o ż a r  w  lesie  leżącym  na linji g ran i ­
cznej na  odc inku  Koityniany w  powiecie  
Św ięc iańsk im . W  akcji  r a tow nicze j  b ra ły  u- 
dzai oddz ia ły  s t ra ży  pożarne j  KOP. Ogień  
zniszczył  d rz e w a  na p rzes t rzen i  kilku hek­
tarów.

—  Poranienie robotnika. P o d c z a s  w y s a ­
dzan ia  kam ieni  d y n am item  na  d ro d z e  Lan- 
d w a r ó w  -  T ro k i  zosta ł  c iężko ra n n y  robo t­
nik 19 letni Józef  Bielań z T ro k ,  k tó rem u  
o o d c z a s  w y b u c h u  w y rw a ło  palce  u lewej 
ręki. R an n eg o  p rzyw iez iono  do  Wilna do 
szp ita la  św .  Jak ó b a .

—  Kradzicz...  K ryńsk iem u Izaakow i (S u -  
bocz  14) po  u p rzed n iem  o tw arc iu  drzwi 
sk rad z io n o  z p rz ed p o k o ju  2 palta .

Nie jakiem u B u try m o w ic z o w i  (K o ń sk a  26) 
na  rynku  Ł ukiskim  sk ra d z io n o  m ary n a rk ę ,  
k tó rą  B u t ry m o w ic z  poiożyt na  s t ra g an ie .  W  
kieszeni m ary n a rk i  byt czek  na 100 do larów , 
zeg a rek  i pieniąaze^

Adolfowi B o kszańsk iem u  (A n toko lska  47) 
sk rad z io n o  z a s ta w ę  s to łow ą .

nu 4 - 7  iat c ię z -22 ch sk azan ych  zo sta je  
k ieg o  więzienia^

Z asądzeni w n o szą  skargi apelacyjne,w  
których  przew ażnie  uskarżają  s ię  ua braki 
d o w o ću w  winy, a naw et cofają  w ła sn e  
przyznanie s ię  do niej. W czoraj Sąd A p ela­
cyjny w składzie-* przew od niczący  s ę ^ j a  
B ocnw ic , u sse so r o w ie  S tu lgińsk i, Sągajło , 
osk a rży c ie l publ K reczyńsni, zają ł się  zb a­
daniem  w ezw anych  Św iadków  i w ysłu ch a­
niem  argum entów  obrony pp P etru sew icza ,  
K ulik ow sk iego , C zernichow a, Z aszto w t-  
Sukiennick iej i inn. W rezu ltacie  k ilk o g o -  
dzinnych rozp iaw  uniew innien i zosta li: K o- 
z io t Szym on, M onit B azyl, S id o ro w icz  Ma­
c iej, a K arpinow iczow i P aw łow i zm n iejszo ­
na zo sta ła  kara z 6  d o  4 lat c ięż . w ięź. 
W sto su n k u  d o  innych o sk a iż o n y th  Sąd  
A pelacyjny za tw ierd ził w yrok I-ej instancji, 
sk azu jąc: M icka Antoi ieg o , M atusew icza  
Jana, Sw iryda Józefa  i B o ż a s  B azy lego  na 
7 lat c ię ż . w ięzien ia; K orsaka W łodz., L'*a 
Jana, S a b iłłę  Ant , Stefa .a B obiora na 6 lat 
cięż . w ię ź ; Steinberga M aurycego na 5 lat 
c ięż . więz.,- K arp in ow 'c/a  (VFch, G ab eiow i-  
rza M ac., Sab iłę  Kiryła, Stracha Juljf.na, 
Ż u k o w sk ieg o  Justyna, Kulbarza Ant.. Kor­
saka Izydora, Ć innow icza Jana na 4 lat c. 
w . i Ż u k ow sk iego  Jerzeg o  po tastosow am u  
am nestji na 2 lat. c. w. Ł  za liczen iem  dla 
w ięk szoS ci aresztu  prew encyjnego.

GIEŁDA WARSZAWSKA

O ■ w 1 1 y ł

D olary
Belgj*.
K openhaga
B udapeszt
Holandja
Londyn
tlow y-Y ork
Paryż
Praga
Sztraicarja
Stok holm
W iedeń
W iochy

6 maja 1929 r.

w a l u t y :
Tran z. Spr* Kupno
8,90 8,92 8,88

123.84, 124.15. 123,53,
237,65 238,25 237,05

1 5 8 , - 155,90 755 ,—
358,51 359,41 357,61

43,26,5 43,37, 43,15,5
8,90 8.92 8.88

34 84,5 34.93, 34.70
26,38, 26.45, 26.31,5
171,76,5 172.19 171.34,
238,38 238,98 237,78

125,26, 125.57, 124,95,
46,71, 46,83, 46.59,
n ieo ł. 211.66,

gosp odarstw ach  przyj- Le i i* "w.a letn isk a  
m ie posad ę zaraz lub t  1 °,K0|( w ' 
od  1 lip. a na ordy- r a i (la,r‘ m lek o  na-, 

u .  f t  naU9- W eso ło w sk i, nu ejscu . a u io L u s kur-

UDSierlaSmiatowika li 4  ^  >",e- S .4
ora z  G abinet K osm e- W W W — ■ ■  4 ° .  Przy std nku L a -  
tyczn y  usuw „ z m a r -S ®  |  n u * i  n  ■  fw i1- ,r-
sz c zk i, o iegi - ą g r y . l  b O K n l l L f  I  ' / arllnkl w n’J I- 
łu p ie i brodawki, ku-, m  [ |a [  M  <uczK uryszki. z
rzajki w y p a d a n i e w ł o - ■ ■  < & ■ ■ ! ■ ■ ■  
só w . M icK iewicza 46. T u l b n  n a  l a m  ■  ™ / a f l ł

W  S P S S  m o i *
8 potrzeb uję dwa p o- _ _ _ _ _ _  _

koje  um eblow an e z g  J j  f A T I W

I kuchnią, M ickiew icza
48 m l .  l  DOMEK

o so b n y  z  o g rod em

■WirWfflŚu j S S j T S S S g g f j
nanrzvcielkfl <rpdrurh |  J | | J  |  | f  | u I  w ynajęcia , S iera k o w -

m . 6.

a i i » n !  FU S h b YghBKARZE {

■ D b a j c i e  o  s w o j e  z d r o w i e !  ■
:  .SZW AJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA* * 
: (z  m arką ,K ogu i~  są  sto so w a ru  orny ; 
Z c ho obach ŻOŁĄDKA, KJSZEhr, : 
!  OBSTRUKCJI i KAMIENI Ż O Ł C lO - : 
I  WYCH. iSZ y/A JC Ą R SK IE  u U R Z K lE  :  
I ZI( >Ł A1- są  naturalnym  łagodn ym  1 
i  Środkiem  przeczyszczający/:., - ła -  T 
Z  tw iającym  lunKcję ORGANÓW TRA- Z 
Z  UTIENIA i uaiiałający.n przec iw ko Z  
Z  O T Y Ł O ŚĆ !. U S L - o  Z
Z S icłn d  w  W iln ie ,  Z a n e c z e  3 0 —7. z

D O K TO R

0 . Z m » F J Q i »
óhor. w eneryczne, 
syfilis , narsudów  
ffioczo  irych o .  9 
— 1. o d  5 -  8 w iecz. 

E lektroteranja  
(d ia term ja ).

K o b ieta -L e łu rr

Br ZłlMimni!
K O BIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  m o < : z o ^ .  
o i  [2—2 I on i —<i, 
ul. M ick iew icza 24, 

i i. c77.

DrusKieniKi
c a ło d rien

n au czycie lk a  Średnich  
iat p oszu ku je  posady  
d o  m ło d szy cn  dzieci 
z ca ło d z ien n ą  op ieką .
P osiada  pow ażne re-  
L om enaacje i d łu g o -p o ^ o jg  
le tn ie  sw iad eci wa, n e n  utrzym aniem , 

ąhcuski i m ° d ę  ^uct,nia w yborow a, 
F ret a. Przygotow uje e le k tr y cz n o ść , in for- 
do gim nazjum , w y- ^  Wj, ArSfi.

w !e i ' ?ne n e -p a isk a  6 m. 1, irzó -  
dyktyńska 2 m . 10. Z s t o i s k a .  D o w . od g.

1 1 “  9 —11-ej i o d  4—6
Potrzebna p°  P°ł-

sk iegi 15. - O

100 tysiĘcy
c eg ły  p ierw szo ­
rzędnej jakoSci 
sprzedam y dogod­
n ie lo c o  w agon na 
st. załai owania 
Wjl. Biurc K om i- 
sc w o -  H andlow e, 
M ick i.w icza  21, 
te l. 152. Fj-OS-O

p O S IA D A M Y  duży
w ybór do m o w  w 

rozm aitych d zieln i­
cach W ilna poczy- 

dol. j:

D O K T O R

Firm a .E i.E C T R O L U K * W ilno, Z am kow a 2 .— p oszu ku je  

sp rzedaw ców  i o d sp rzea a w có w  d o  sprzedaży hezK onkurencyj- 

n eg o  n o w eg o  artykułu w za sto so w a n iu  tak dla d o m o w eg o , jak 

i dla p rzem ysłow ego  użytku FILTRÓ W  ZMIĘKCZAJĄCYCH i 

ODŻELAZN1AJĄCYCH W O D Ę . Z głaszać s ię  o so b iśc ie  16  i 

17 b. m. o  g o d z . 6 do 7 po poł.

U/Ueński S p ó łd zie lc zy SynuyKaf R o lniczy
W ilno, Z aw alna 9, te l. 3-23

P O L E C A :
KARTOFLE DO SADZENIA
. „W OLTM ANY* i .D E O D A R A * 6S0Ł Z

S I E M I E  L N I A N E  „ D O Ł G U N I E C "
sp row ad zon e sp ecja ln ie  z  Rygi.

UWAGA: Z w racam y uw agę, ż e  s iem ię  Iniau : krajow e p ize -  
w ażnie w tym roku bardzo ź le  k iełkuje, sk utk iem  
niep o m y śln eg o  roku  i d la teg o , by dać lo ln ik o m  
pew ne iiasiu .ia  zm u szen i, byliSmy oprow adzić z  Rygi 
— o w ysok im  procen cie  k ie łk o w a n ia  i czystoS ci.

nau czycie lka  z języ - _ 
kiem  francusk im  do L i f i Ę n  I S K Q

w T e ^ ^ y u a g r o d z e n ie 3J  ‘4 Po k o !e’ 16 k lm -n a ją ć  o, 1.000 
d o b re . O fiarna 4 m. 5 . ^ ,  drożej, Wi o , u d an -
S m oisk a . - o ] S i s t ą  M  *R°  ' 0

‘ to  i Wi i ja wpobLżu.
I r i . r l r ^ r L i  D o w ied z ieć  się: Orz

,11 N i d .  l ic .  szkow a 3 2 o d  godz.
p o tizeb n ą  d o  m a ją t-9 - 10 rano ' 0 —7

C zopki he- l/arien l'' z  kogutkrem j 
cnoroidalne „IdllMJI usuw ają doi, 
K rw aw ienie, sw ęd zen ie , p ieczen ie, 

zm niejszają  guzy (ży la k i). 
Sprzedają apteki i sk ładytie. ap tecs

przyjm uje o d  r l - 1 2  kUi na w iegł zi,aj<,ca wie^^or, tel Nr 10 28, 
i od 5 6. Cnoroby {jQ^rze g o tow an ie , ®fała kom unikacja
sk ó rn e , leczen ie  w ło -  p ieczen ie , wędliny; j u iu b u so w a .  0
só w , operacje  k ó sm e-.k o n [jtury. S z e m eto w - I a l n . c u  j
tyczn e  i k o sm e ty k a szczyznJf ,ó r  i 1— D l i o K d
lek arska . W ilno, v  i- p0CŁja) q .j Sk irm un- d o b rz t u rządzone z 
leń sk a  33 nn, I . i 0 wa. 8 9 0 2 —0 św ia tłem  e ie k tr y cz -
________________ W -Ł.P. 77 ------------------  nem  i w sze lk iem l w y-

i  P o s a 'J >  S S - . ‘ m / w e S i
jU. C i O i ł d r a i l  p oszu k u ję  d en ty sty cz - pod W ilnem . P o czta , 

choroby w eneryczne nej w operatyw ie  i te le fo n  na m iejscu , 
•y l i l i i  i jicórne. W il-chn-urgji ist uiegły. K om unikacja  z  W il-

D O M w stan ie  
dobrym  o  5 

pok ojach  z  o g ró d ­
k iem  o w o co w y m  
sprzedam y natych-  

• m iast anio  
D . H .-K . „Zachęta*  
M ickiew icza 1, te l. 
9-v5 . -o  ,

a o , u 1. M iie ń sk t 3, te - Z g ło sz e n n  
le lo n  567 Przylm uje czonie* do  
o d  8 d o  1 i o d  4 d o  % „S łow a*.

am uel K arpel, w  
m -ku H olszan acti 
zguDił lo w o a

pod ,..L e-nem  statkam i i a u to -o so D isty  rok 1912  
adm inistr uu sow a. Adres: W erK i.gm . t lo ls z a n y . Upra- 

— o  W ilno 12. — z  sza  s ię  o  zw ro t — o

N .  BRIDG E5.

25; S0BDU!T0R
Człowiek ze strzelbą odwrócił się 

i wystrzelił w stronę, skąd przyleciała 
kula.

Nie traciłem oczywiście czasu W y­
biegłem z za krzaków i skoczyłem na 
drugą stronę wyspy. Znalazłem tam, 
rak jak czekałem, Billego. Klęczał w 
łódoe i celował w uciekających ze swe­
go M auzera.

—  Dosyć Billi! — krzyknąłem, 
wskakując do łodizi.

Wystrzelił w powietrze i pochwy­
cił za wiosła, kierując się ku przeciw­
ległemu brzegowi.

—  Niech będą przeklęci, Jacku! —  
krzykrął, nie mogąc opanować wzru­
szenia. —  Myślałem, że tym razem już 
jest po tobie. Bandyci!

Właśnie łódka stanęła u brzegu, 
złożył wiosła i roześmiał się.

—  Do djabła! śliczne polowanie, 
niema co mówić! Patrz jak oni ucieka­
ją! —  wskazał reką na znikające w 
oddali postacie. Straszneby to było, 
gdyby się im udało zamordować cie­
bie.

—  Gdybyś nie wystrzelił, sambym 
ich powystrzelał. Dzięki tobie, Billu 
me będę mi‘ał na sumieniu życia ludz­
kiego. ;

—  Gdybyś mi s i ę  nie ukazał, z 
przyjemnościąbym się z nimi rozorawił
—  zawołał z przekonaniem. Nie po­
winniśmy pozostawiać ich przy życiu,* 
są to łotry. Ten metys działa mi na 
nerwy! Opowiedz mi, jak ro było?

W  krótkich słowach opowiedzia­
łem mu całe wydarzenie.

—  Pian był doskonale obmyślony,
—  zakończyłem. —  Co do tego nie

mam żladnych wątpliwości. Znalezio- gdzie nie widać było moich towarzyszy Pochwaliłem ten pomysł i wstałem
noby moje ciało albo i nie znaleziono, ale głuche wystrzały, dolatujące z od- od stołu.
Do tego czasu Guares i jego wspólnicy dali, były dowodem, iż polowanie uda- —  Muszę już iść, żeby me spóźnić
zidążyiiby uciec, a Maurycy, mając pe- ło się im doskonale.
wne zupełne alibi objąłby po mnie —  Chciałbym wiedzieć, czy Mau- najefektowniejszej 
dziedzictwo. Rzeczywiście wstrętna rycy źastrzelił choć iedną kaczkę —  Billi odprowadził mnie do
kompanja! mruknąłem. —  Słyszał zapewne strze- —  Gdzie i kiedy się zobaczymy?

—  Tak, —  potwierdził Billi, —  na laninę i teraz myśli jego nie mogą się 
szczęście; najlepsze nawet plany czę- oderwać od wysepki. Ciężka ro próba wiem im, że chcę zobaczyć jak się po-

—  Panienka nie kazała mówić, — 
odrzekł niepewnie.

Wyjąłem z kieszeni monetę pięcio- 
się i ukazać się Maurycemu w chwili szylingową.

sto nie dochodzą do skutku. Odrazu dla jego nerwów! 
domyśliłem się, co oni planują. Stałem —  Ale cięższą będzie chwila, gdy 
w łódce przy wysepce i właśnie mia- ujrzy ciebie żywego! —  roześmiał się

—  Patrz! Dostaniesz to, gdy po- 
drzwi. wiesz, gdzie ją widziałeś.

Chłopczyk uparcie pokiwał głową 
Przyjdę tutaj po południu Po- —  obiecałem nie mówrić tego, sir.

Zawstydziłem się i schowałem pie­
niądz.suwa reperacja mego auta.

_  . . . .  ,, , Dzielny z ciebie chłopiec, —
'■ -   — J '  -  — ̂  » w J  ^  v  w * T * «mv» t l i ł  w  II J 1 V 1C U 1C Ł  J  V* V  .  . Z . przyjemnością myślałem o sce- pątytógzjiatern, —  w  jaki sposób po-
łem się do ciebie przyłączyć gdy uj- mój przyjaciel. —  Dużobym dał za to nił:' J . S1<̂ a r0Z( 8rac- LMcaz&nił znałeś, że jestem master Norscott?
rżałem tych bandytów. Gdy jeden z aby widzieć go w tej chwili. 
ni'-h udał krzyk ptaka, myślałem, że Minęliśmy szyny kolejowe i we-
dasz się podejść. Ale zuch z ciebie Ja- szliśmy do Woodford.
cku! Spisałeś się doskonale!

—  Zdaje się, że jesteś zmartwiony 
tern! zażartowałem.

— Zmartwiony! —  roześmiał się 
Billi —  Ależ jestem zrozpaczony, że 
przez ciebie nie udało mi się zgładzić 
ze świata tych dwuch łotrów'!

—  A ja się cieszę, ż-e tego nie zro­
biłeś. Pragnę sam spełnić ten przj'- 
jemny obowiązek. Już jest wpół do 
siódmej, —  dodałem patrząc na zega­
rek. —  Właśnie kaczki powinny się 
pokazać, ale obawiam się, że nasze 
wystrzały przestraszyły je!

—  Naturalnie! Gdybym był kaczką 
nie dałbym się zwabić tutaj przez cały 
tydzień. Proponuję więc machnąć ręką 
na polowanie. Pójdziemy do Woodford

spędziliśmy na pogawędce przy stoli­
ku w „Ploffie" i popijając likier oma­
wialiśmy dalszy pl’an działania.

im wprost, że ktoś strzelał do 
z za krzaka. Co też powie na to Mau­
rycy?

Billi zaaprobował mój plan...

się moje musiało w yw rzeć p iorunują­
ce wrażenie na Maurycym, k tó ry  był

P-ół godzinki Pewien że J'117 nie żyję. Szybko sze-& .. Hł.ritn r\i

Panienką opisała mi Dana. Po­
wiedziała że pan jest bardzo duży i 
ma ciemną twarz.

—  Ach. tak! — roześmiałem się, na 
myślając się co mam teraz robić.

Czy możesz oddać panience

dłem przez zapyloną drogę, wiodącą 
do Achton. Już byłem niedaleko domu 
gdy na tern samem miejscu, gdzie ra-

. . .  110 ^P°. kałen, się z Billem, zatrzymał karjkę odemnie? Przecież panienka nie
—  Nie należy rozgłaszać dzisiej mnie nieznajomy chłopak. Obeirział się s jja nje roppy

szego zajścia, — mówiłem. —  Powiem dookoła i j>ociągnąl innie za rękaw, - ’ - - - - -
mnie pytając:

—  Przepraszam, czy pan jest pa­
nem Norscottem?

Tak mój drogi, ja nim jestem,—
Masz rację! Nie trzeba robić z odrzekłem.

tego poważnej historji. Jeśli jednak nic 
nie powiesz o zamachu. Maurycy bę­
dzie pewien, że go podejrzewasz.

—  Owszem mam zamiar opowie­
dzieć tę historję z dodatkiem, że śwriad

Chłopczyk wsunął rękę do  kiesze­
ni podartych spodenek 1 wyjął zakle- jaśniła się.

Chłopak pokiwmł głowią przecząco. 
—  Nie, nie prosihi.

Doskonale, —  ucieszyłem się. 
Oddasz jej tę kartkę i dostaniesz ode­
mnie dziesięć szyllingów.

Suma ta oszołomiła chłopca.
Pół funta mruknął, a twarz roż­

kiem tej przygody był lurysta z ' t,vPk>- stepuiace .dania:D + y-wt-ir ml/iiotiiii onrl-ienl ein ti o tirii. ■- 1 J Ł__

joną starannie kopertę.
Rozerwałem ją i w półmroku, jaki 

ogarniał już ziemię, przeczytałem na-

„Jeśli panu życie miłe, musi pantfu", który właśnie wybrał się na wy-
i wypijemy po kuflu piwa. Na ósmą natychmiast opuścić Ahton Guares i
będziesz mógł wrócić do domu.

—  Dobrze, — przystałem chętnie.

Tak mój drogi, —  szukając w 
kieszeni —  weź to, proszę.

Starannie złożył banknot i schoumł 
do kieszeni. Ja zaś wydarłem kartkę 
z notesu i napisałem ołówkiem;

„Czy pani może spotkać się ze 
mną jutro o 3-ej w „Ploffie" w Wood-

—  Jeśli się spóźnię, dam kilka chwal

1 ij kuzyn zechce się z tobą poznać i p rZyjaciele przyjechali tutai. Pański
p i raw.a- kuzyn należy do spisku. Stało się to ford9 Jeśli to miejsce nie odpowiada

—  Będę bardzo rad, —  uśmiechnął przezemnie, dlatego uprzedzam pana. pani, to proszę mię zawiadomić, gdzie
radości Maurycemu. Wąrpię, czy bę- się, —  przecież w Anglji nie mam pra- Nic więcej zrobić nie mogę. Jeśli pan mogę panią spotkać?
dzie miał czas n*a zobaczenie się ze wie znajomych!... Ja tymczasem będę rzeczywiście nie jest winien, błagam Stuart Norscott".
zbójami, więc widok mojej osoby nadal chodził na zwiady. Muszę wyja- Boga, by moje ostrzeżenie przyszło w —  Oddaj to panience jaknajprę- 
zrobi na nim piorunujące wrażenie. śnić kwestję, czy nasi przyjaciele zo- porę. Proszę zniszczyć ten list M. S.“ dzej! —  powiedziałem,/-, podając mu 

Zostawiliśmy łódkę przy brzegu i stali w swej wbili, czy też uciekli do —  Gdzie wciąłeś ten list? —  zapy- kartkę, 
poszliśmy w  kierunku miasteczka. Ni- Londynu. tałem. Nagłe bogactwm odjęło mu widocz­

nie władzę w języku, gdyż nic nie mó­
wiąc ruszył w drogę, biegnąc z ca­
łych sił.

Przez chwilę patrzałem za nim„ 
potem wyjąłem miłą kartkę Marji i po­
całowałem ją. Chocitaż było to spóźnio­
ne ostrzeżenie, nie s tiacńo dla mnie 
przez to swej wagi. List cen był mi 
bezgranicznie drogi i napełnił serce 
moje uczuciem niewypowiedzianego' 
szczęścia i  radości. Serce biło mi try­
u m fa ln a /g d y ż  rozumiałeun, że skoro 
usiłowała mnie uratować, znaczyło to„ 
że uwierzyła mij/mimo, iz wszystkie 
poszlaki były przeciwko nmiie.

„Jeśli uda mi się uj.zeć ją jutro, 
postaram się rozwiać jej ostatnie w ąt­
pliwości co do  mej szczerości" my­
ślałem. Miałem gwałtowną chęć opo­
wiedzenia orawdy, ale słowo dane 
Norscoftowb stanęło, jak mur nie do 
przebycia, pomiędzy nami.

Mimo miłości, jaka ogarnęła mnie 
nie mogłem złamać słowa i postano­
wiłem, mimo wszystko, wytrwać je­
szcze przez dwa tygodnie. Rozdarłem 
lisi Marii na drobne kawałeczki i roz 
rzuciłem je na wiatr, tak, że najlepszy 
detektyw nie potrafiłby ich zebrać.. 
Nie było jeszcze ciemno, więc
kryłem się w cieniu drzew alei, by nie 
być widzianym przedwcześnie.

Szerokie oKno palarni było otwar­
te i smuga światła kładła się przed 
niem na piasku. Podszedłem cicho i 
słuchałem.

—  Zupełnie tego nie rozumiem! — 
mówił Maurycy. —  Czółno, jak mówi 
Harry było przywiązane do krzaków 
na wysepce, a!e jego nie było nigdzie.

Uśmiechnąłem się.
—  Mam nadzieję, że nie wpadł do  

wody? —  zapytał niespokojnie młody 
York.

i

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydyłło.
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